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M raków 19 maja.

Piękny dzień święcił wczoraj świat naukowy 
polski, a z nim całe nasze społeczt listw o; 
uczczono wczoraj we Lwowie zasługi czło­
wieka, który pół wieku rzetelnej pracy i wiel­
kiego znoju cddał na usługi swemu społe­
czeństwu i nauce polskiej.

Tych zasług, tej pracy i znoju nie potrze­
bujemy ani przypominać, ani oceniać. Imię* 
Antoniego Małeckiego, znane aż do najgłęb­
szego zakgtka naszej ojczyzny, jest nierozer­
walnie związane z historyą naszt go intelektu­
alnego i naukoweg) odrodzenia w wieku na­
rodowych krzywd i niedoli, i  niemały przy­
pada Małeckiemu udział w tern dziele odro­
dzenia. Całe pokolenia uczniów, którzy nie- 
tylko znajomość, ale i miłość ojczystej mowy 
i literatury zawdzięczają żywemu słowu 
Małeckiego, cały szereg znakomitych prac na 
polu historyi, piśmiennictwa, gramatyki —  
wszystko to wymowne świadectwa, źe praca 
jego zawsze gorliwa i sumienna, była i sku­
teczną zarazem.

Pozbawieni bytu politycznego, dowodzić 
i przypominać światu że żyjemy, mcżemy 
właśnie tylko świadectwami polskiej myśli, 
narodowym dorobkiem umysłowym i moral­
nym. Pięknie określił Castellar pozornie ko­
smopolityczny, a w gruncie zawsze narodowy 
charakter nauki. „Nauka —  mówi on —  jest 
to światło słoneczne, białe, jednolite na po­
zór, a jednak w rzeczywistości z niezliczo­
nych promieni i barw tęczy złożone: każdy 
z tych promieni, to praca każdego narodu 
z osobna." Że w tern słońcu nauki europej­
skiej nie zabraknie i naszego prcmienia, w to 
dziś ufać możemy z pewnością, tego już żywe 
widzimy dowody.

Świadomość tej doniosłej roli, jaką w życiu 
naszego narodu ma nauka, jest dziś na szczę­
ście tak już silną i jasną, że ona sama w so­
bie wystarezy do zrozumienia tych wszyst­
kich oznak miłości i  czci, jakie objawiły się 
przy sposobności wczorajszego święta.

Przyłączamy się do nich z cał go serca. 
Niech obok nich, obok wdzięczności za prze­
szłość i życzeń na przyszłość, inna jeszcze 
myśl będzie jubilatowi nagrodą i pociechą: 
myśl, ż i ta nauka polska zgoła inaczej i 
świetniej rozwija się dziś u zamknięcia, niż 
m cżia było tuszyć u wstępu pięćdziesięcio­
letniego okresu jfgo działalności na jej polu, 
Ż3 te ziarna, które on na tern polu zasiał, 
zeszły bujnie i wdzięcznie, że danem Mu jest 
doczekać plonów swej pracy."

Szczęśliwy, kto jak Antoni Małecki z rąk 
swego społeczeństwa otrzyma świadectwo, że 
dlań pracował dobrze i skutecznie, z ust 
współobywateli usłyszy słowa wdzięeznośei i 
szaeunku, wypowiedziane hene m erenti.

Przegląd polityczny.
Izba pdselska na wczorajszem posiedzenia uchwa­

liła w drugiem czytaniu przedłożenie o wiedeń­
skich zakładach komunikacyjnych. Następne po­
siedzenie odbędzie się w sobotę, a na porządku 
dziennym jest pierwsze czytanie przedłożeń wa­
lutowych. i f

Domniemany następca Gresiera na stanowisku 
naczelnika miasta Petersburga, jenerał major bar. 
Wal, rozpoczął służbę cywilną w Królestwie Pol- 
skiem, gdzie był adjntantem hr. Kotzebuego, a 
w roku 1863 odniósł lekką kontuzyę od kuli. 
Mianowany w r. 1874 adjutantem carskim, był 
następnie przez długie lata gubernatorem podol­
skim, a od roku 1886 wołyńskim i odznaczał się 
sprężystością administracyjną i pewnem umiarko­
waniem w stosunku do Polaków. Dbał on o na­
prawę komunikacyi w prowincyach powierzonych 
swemu zarządowi i ma pod tym względem nie­
zaprzeczone zasługi. Z pochodzenia Kurlandczyk 
i protestant, poślubił Rosyankę prawosławną, a 
korzystając ze swego stanowiska i z wysokich 
stosunków w Petersburgu, potrafi! swoje dzieci, 
przynajmniej synów, od prawosławia uchronić. 
Za nadejściem ery Pobiedonoscewa wytykano mu 
ten fakt niejednokrotnie, a korzystając z zajścia, 
jakie miał wskutek towarzyskich nieporozumień 
z pułkownikiem żandarmeryi w Żytomierzu, prze­
niesiono go w roku 1889 w niełasce, na posadę 
gubernatora kurskiego, nie mającą żadnego poli­
tycznego znaczenia. Nominacya Wala na grado- 
naczalnika stolicy państwa jest więc poniekąd 
jego rehabilitacyą, co tern bardziej może zadzi 
wiać, że Wal pozostał Niemcem i pochodzenia 
swego nie wypierał się nigdy. Widocznie epoka 
„bałtyckich baronów" powraca w Petersburgu.

Nowo wybrany sejm duński zebrał się )ui na 
krótkie posiedzenie, na którem przeprowadzono 
prawie wyłączuie wybór prezydyum. Sądząc po 
wyniku powszechnych wyborów, spodziewał się 
rząd, iż prezydent Izby i jego zastępcy będą 
tym razem należeć d f’ grupy umiarkowanych, co 
jest dlatego ważne dla miejscowych stosunków, 
gdyż poprzednie prezydyum z zasady usuwało się 
od wszelkiego udziału w dworskich uroczysto­
ściach i wogóle od styczności z monarchą. Jednakże 
nadzieje rządu zostały zawiedzione, a Folkething 
wybrał nieznaczną większością poprzedniego pre­
zydenta Hogsbro, głównie wskutek niemożności 
przeprowadzenia kompromisu pomiędzy umiarko 
waną lewicą i konserwatystami, którzy nie roz­
porządzają dostateczną liczbą głosów. W Kopen 
hadze przygotowują się teraz wielkie uroczystości 
z powodu złotego wesela królewskiej pary, a u 
sunięcie się reprezentantów ciała prawodawczego 
od udziału w tern święcie byłoby demonstracyą 
bardzo rażącą i nieprzyjemną dla jubilatów. To

też sfery dworskie robią wielkie usiłowania, aby 
wpłynąć odpowiednio na prezydyum Folkethingu, 
podnosząc zwłaszcza, iż przyczyny nieprzejedna­
nej opozycyi właściwie odpadły i że większość 
Izby nie pragnie już teraz dalszej walki z dwo­
rem i monarchą. Niewiadomo jeszcze, czy te ar- 
gumenta przekonały p. Hogsbro i jego zastępców.

Z przebiegu wyborów greckich podnieść na­
leży, iż| gabinet Konstantopulosa nie pozyskał 
widocznie dostatecznego zaufania w narodzie, gdyż 
zaledwie mała garstka deputowanych należy do 
jego zwolenników, a kilku członków gabinetu nie 
uzyskało wcale mandatu Przepadł między innymi 
minister spraw zewnętrznych Meletopulos, który 
na zebraniu wyborczem w Aigion podniósł trady­
cyjną przyjaźń Francyi i Grecyi i oświadczył z na­
ciskiem, iż Grecya nie przystąpi nigdy do przy­
mierza , któreby było wymierzone przeciwko fran­
cuskiej rzeczypospolitej. Po powrocie z Aigion 
przyjmował Meletopulos deputaeyę Greków z Epiru, 
Albanii, Macedonii i Krety, i przemawiał do nich, 
upewniając, że wolna Grecya nie zapomina o swych 
synach, pod obcem jarzmem jęczących. Widocznie 
liczył Meletopulos na dłuższą trwałość rządu, do 
którego należał, gdy tymczasem wybory okazały, 
iż był to tylko gabinet „od biedy," Verlegenheits- 
ministerium, jak go nazwał> Niemcy— i torował 
tylko drogę dla Trikupisa. Żałować go niema po 
wodu, gdyż przemówienia Meletopulosa dowodzą, 
iż prowadziłby on politykę awanturniczą i niespo 
kojną, a prawdopodobnie ruso- i frankofilską.

Sfi Mota polskiego.
Korespondencya „Czasu."

W i e d e ń  17 maja.
Rozprawy cgólne nad rządowym projektem re- 

gulacyi waluty, rozpoczęte wczoraj rano, toczyły 
się dalej na wczorajszem wieczornem posiedzeniu 
Koła poselskiego polskiego. Z kolei zapisanych do 
głosu przemawiał wczoraj wieczorem najprzód pc- 
seł Rappopor t .  Treść jego dłuższej mowy była 
następującą:

Dziwiono się ogólnie, że minister, przedkłada­
jąc ustawy walutowe, nie starał się pozować, ale 
spokojnie i jasno je przedstawiał i bronił. Sprawa 
ta jest bardzo ważną, gdyż chodzi tu o wprowa­
dzenie soków żywotnych w organizm państwa. 
Dlaczego mamy zmienić walutę ? Powody są liczne 
i ważne: Jesteśmy izolowani? za naszą monetę 
nic nie możemy kupić za granicą. W razie zawi- 
kłań w położeniu europejskiem wynikłyby tru­
dności finansowe. Na chwiejności naszej waluty, 
istotnie papierowej, zyskują tylko spekulanci; ce­
ny majątków regulowane nie według ich war 
tości, ale według fal chwiejnych obrotów speku 
lacyjnych. Na takiem położeniu zyskują tylko 
handlujący dewizami, na szkodę producentów i 
rolników. Wykazało się, że gdy waluta papierowa 
poszła w górę, to premia eksportowa dla produ­
centów spadała; rolnicy nie mogli sprzedawać 
z jakimkolwiek zyskiem. Zachowanie waluty te­
raźniejszej jest możliwe. Zresztą sama Austrya 
nie rozstrzygnie tej sprawy; jest złączona z dru 
gą połową monarchii, a Węgry prą stanowczo do 
zmiany waluty. Położenie jest prawie przymusowe,

nietylko pod względem politycznym, ale i ekono­
micznym , bo Węgry mogłyby osobno podjąć 
zmianę waluty, a nawet znaglić do tego Austryę, 
jak to zaraz przedstawię. Cofnięcie wolności wy­
bijania monety srebrnej na rachunek osób pry­
watnych w roku 1879 nastąpiło z mocy listu mi­
nistra austryackiego do naczelników mennicy, a 
następnie minister skarbu węgierski wydał takie 
samo wówczas polecenie. Mógłby teraz minister 
węgierski kazać naczelnikowi mennicy węgierskiej 
wybijać monetę srebrną na rachunek osób pry­
watnych. Nadto ugoda między Austryą a Węgra­
mi pozwala, aby Węgry założyły u siebie Bank 
narodowy oddzielny, po upływie okresu, na który 
zgodziły się na Bank wspólny. Wszystkie te po­
wody przemawiają za potrzebą regulacyi waluty 
i oparciu jej na podstawie metalicznej. Gdyby 
Austrya przywróciła bicie monety srebrnej, pań­
stwo zostałoby zalane tą monetą. Bimetalizm 
tylko mógłby być zaprowadzony, gdyby wszystkie 
państwa oznaczyły zgodnie stosunek wartości sre­
bra do złota. Twierdzą, źe siła kupna złota się 
podnosi, więc niby wartość produktów i towarów 
spada. Jest to twierdzenie mylne. Wartość wyro­
bów i towarów w Niemczech spadła wskutek super 
produkcyi w niektórych gałęziach. Przeciwnie za­
prowadzenie waluty złotej spowoduje wzrost pro- 
dukeyi, jej ułatwienie i obniżenie frachtów. Za­
pytają się, czy Austrya dostanie potrzebną ilość 
złota? Chwila do tego najsposobniejsza. Złota od 
roku 1493 do 1850 wyprodukowano całej ilości 
42% a od 1850 do 1885 wyprodukowano 58% 
całej istniejącej dzisiaj ilości. Produk'ya złota się 
wzmaga, mianowicie w Afryce. Nabycie złota mu­
si być rozłożone na długie lata, z różnych źródeł. 
Zaprojektowane przez rząd ustawy o regulacyi 
waluty otwierają tylko bramę dla wprowadzenia 
złota do Austryi. Ale bardzo słusznie nie zapro­
wadzają wypłat w złocie. Mądrzy złemi skutkami, 
których doświadczyły Włochy, nie popadniemy 
w te same błędy. Włochy zaś rzuciły się na spe 
kulacyę, za sprowadzane złoto wznosiły pałace. 
Jakie skutki wprowadza uregulowanie waluty pod 
względem kredytu, to widzimy z porównania na­
stępującego. Dzisiaj najlepszy weksel w Austryi 
opłaca 3Va%> zaś w Berlinie 1%. Nasza stopa 
procentowa wysoka, zniży się znacznie, po zapro­
wadzeniu waluty złotej. Przeciwnicy waluty złotej 
przestraszają wzrastającą siłą kupna złota. Tym 
czasem właśnie wzrasta także siła kupna bankno­
tów ze szkodą rolników.

Następnie zabrał głos poseł C h r z a n o w s k i .  
Oświadczył, iż zapatrywania swoje co do reghla 
cyi waluty streścić może krótko, bo nad przed­
miotem tym dość długo rozmyślał, a nadto pra­
gnie, aby mieli czas przemawiać wszyscy zapisani 
do głosu. Zaprojektowana regulacya waluty i za 
prowadzenie waluty wyłącznie złotej budzi w nim 
obawy, których powody wskaże i sposób zaradze­
nia choć w części złym skutkom. Jest wprawdzie 
za regulacyą waluty i oparciem jej na podstawie 
metalicznej; ale dobrem uregulowaniem waluty 
byłoby, według jego przekonania, zaprowadzenie 
waluty podwójnej: srebrnej i złotej, przy oznacze­
niu stale stosunku wartości srebra do złota. Wie, 
że tego wykonać nie może jedno państwo, ale 
tylko porozumienie się i umowa całej grupy wiel 
kich mocarstw. Do tego punktu powróci później

Teraz przedstawi główną niekorzyść zaprowadze­
nia wyłącznie waluty złctej. Gdy coraz większa 
liczba państw zaprowadza walutę wyłącznie złotą, 
staje się złoto coraz droższe, a gdy złoto będzie 
wyłączną miarą wartości wszystkich innych rze­
czy, przeto podrożenie złota spowoduje, w stosunku 
do jego wartości, zniżenie wartości pracy, pro­
duktów surowych i wszelkich wyrobów i towarów. 
Przemawiający wykazuje tego przykłady w Niem­
czech i we Włoszech, gdzie po zaprowadzenia 
waluty złotej spadła o 30 procent wartość pro­
duktów i wyrobów. Wprawdzie poprzedni mówca 
twierdził, że niema obawy, aby złoto stawało się 
coraz droższem i aby go brakowało do obiegu 
ilości potrzebnej, bo produkcya złota wzrasta, a 
ilość złota, będą a dzisiaj w obiegu monetarnym, 
jest olbrzymio większa niż była przed stu, a na­
wet pized 20 laty. Ale zważyć należy, że w da­
leko większym stosunku, niż ilość złota w obiegu 
monetarnym, wzrasta ilość produktów, wyrobów, 
towarów, pracy podanych na sprzedaż, przeto 
w większym daleko stosunku niż ilość złota w o- 
biegu, wzrasta potrzeba powiększenia środków 
zamiany, a złota wyłącznie do tego jest za mało. 
Przytacza następnie opinię geologów twierdzących, 
że produkcya złota będzie się później zmniejszać. 
Przeto regulując walutę, należałoby zaprowadzić 
walutę podwójną: srebrną i złotą, z oznaczeniem 
stale stosunku srebra do złota. Wie dobrze, że 
sama Austrya nie jest w stanie zaprowadzić u sie­
bie tej podwójnej waluty i oznaczyć trwale ten 
stosunek, bo przy zniżeniu się ceny srebra za gra­
nicą, złoto wyciągniętoby wkrótce z krajów austria­
ckich i pozostałoby samo srebro w obiegu, jak 
to już wspomniał JE. Dunajewski, a dzisiaj poseł 
Rappoport. Ale mówca mniema, że z regulacyą 
waluty można było czekać na zebranie się kon­
gresu monetarnego, na który zapraszają teraz Sta­
ny Zjednoczone amerykańskie, a sądzą, że Anglia 
skłoni się wysłać swoich reprezentantów na ten 
kongres, któryby oznaczył trwale stosunek srebra 
do złota. D l a t e g o ,  a t a k ż e  z p o w o d u  o g ó l ­
n e g o  p o ł o ż e n i a  politycznego w Europie, poło­
żenia niepewnego, sądzi, że chwila obecna nie 
jest odpowiednią do regulacyi waluty.

Dalej przedstawia, jak daleko sprawę tę regulacyi 
waluty już posunięto, jak prą Węgry na jej prze­
prowadzenie, z powodów przeważnie finansowych, 
dla przeprowadzenia konwersyi swoich długów, 
którą-to operacyę łączą Węgry u siebie z regulacyą 
waluty. Jeżeli przeto nie będzie można sprawy 
tej odroczyć, w takim razie nąleży w przedłożo­
nym projekcie ustawy przeprowadzić tę zmianę, 
aby srebrna kurant moneta była puszczona w obieg 
w daleko większej ilości, niż projektowana ustawa 
orzeka. Według tej ustawy, ma na teraz pozostać 
w obiegu tymczasowo cała ilcść srebra kurant 
w „guldenach," która jest obecnie; lecz które pó­
źniej mają być wycofywane z obiegu, a ustawa upo­
ważnia ministra skarbu do wybicia monety sre­
brnej kurant i zdawkowej w sumie do 200 milio­
nów koron t. j. 100 milionów guldenów. To jest 
za bardzo mało i aby pieniądz nie stał się drogi, 
należy zmienić postanowienie, iżby ustawa po­
leciła wybić i puszczać kolejno w obieg 400 
milionów koron, aby było w obiegu przynajmniej 
10 do 12 koron srebrnych na głowę ludności. 
Przedmiot ten obszerniej mówca rozwijał następnie.

Początki odrodzenia religijnego
na em igracyi.

Mówiliśmy ostatnim razem o neochrześcianach, 
budzących się dziś we Francyi — obecnie mamy 
przed sobą listy i dokumenty, uzupełniające to, 
cośmy wie*dzieli z tradycyi, z żywego słowa i 
z pism W ielogłowskiego, Kajsiew icza, Semeneńki 
i innych, jak  przed półwiekiem z górą na tej pa­
lącej ziemi francuskiej wśród wrzawy i bied emi­
gracyjnych najprzedniejsze duchy polskie z pośród 
labiryntów i chaosu odnajdowały drogę do Ko­
ścioła.

Une conversion d’autre fo is  możnaby, trawe­
stując Juliana Klaczkę, powiedzieć, przeglądając 
książkę ze wspomnieniami o zawiązku polskiego 
zakonu na emigracyi. *)

Sześćdziesiąt lat niespełna, a zdawałoby się, że 
całe światy pochłonęła w sobie ta maszyna o sza- 
,łonem kole, którą zowią duchem wieku.

Cały cyklus przebyła w tej połowie stulecia in- 
feligencya ludzka i cywilizacya europejska. Ustrój 
społeczny uległ przeobrażeniu, lecz gwałtowniej­
szy proces psychiczny dokonał się w zbiorowej 
duszy pokoleń. Nietylko w głowach jakież prze­
miany poglądów i przekonań, ale w sile uczuć 
i w nerwów nastroju! „Jak daleko ztąd do owad," 
jak  był zwykł mawiać Wincenty Pol: od bohater- 
skości, idealizmu i romantyzmu ojców i dziadów, 
do pozytywizmu i dekadentyzmu synów i wnuków, 
od ich nadziei do naszych zwątpień, od ich wiary 
do naszych rozpaczy, od ich polotów do naszej 
analizy: Ileż przez ten okres czasu przepłynęło
fał m yśli, ileż powiało prądów idei, ileż syste­
mów w filozofii i polityce, ileż zmieniających się 
metod w nauce — a wszystkie te spienione wały 
biły o skalisty brzeg wiary, wszystkie niosły na- 
muł lub piasek i szuter na kwieciste pola chrze 
ściańskich uczuć.

A jednak dwie reakeye, jak  powiedzą wolno 
m yślni, dwa odrodzenia, jak  powiedzą wierzący, 
napisze historya duchowych rewolucyj XIX wieku. 
Na jego początku, gdy pierwsze minęły burze, 
pioruny rewolucyi i wojen napoleońskich, z pośród 
mgły wiosennej rodzącego się romantyzmu wy­
chyliły się gotyckie wieżyce z krzyżem u szczytu

*) Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania
Pańskiego. Podług źródeł rękopiśmiennych napisał 
X. Paweł S m o l i k o w s k i  C. R. W Krakowie, księ­
garnia spółki wydawniczej polskiej, 1892 r. Str. 261

Wśród wichrów jesiennych i śnieżnych za­
mieci kończącego się stulecia, gdy wszystkie stru­
mienie idei zdają się ścinać w lód, a rozrosłe 
drzewa umiejętności tracą liście i nagiemi ster­
czą konarami, nie dając już cienia i ochłody czło­
wiekowi w znoju życia — znów ukazują się te 
same wieżyce i błyska krzyż, jako jedyny znak 
wyższych przeznaczeń ludzkości.

Są wielkie różnice tego odrodzenia wiary wśród 
walk i złudzeń młodości, a poczynającego się po­
wrotu w starości do zapomnianego pacierza, do 
dekalogu i katechizmu.

Możnaby zestawiać salonowy mistycyzm Swe- 
denborga i pani Krudener z mistycyzmem ludo­
wym Tołstoja, porównywać Chateaubrianda: 
Le Genie du Cliristianisme z Didonem i Monsabró, 
szkołę Lamennais’go z grupą pisarzy, jak  Secretan, 
Desjardins, itp., więcej dla uwidocznienia różnic, 
niż punktów wspólnych.

Pierwsze odrodzenie, pierwsza reakeya kato 
licka już była w pełni rozwoju na Zachodzie, gdy 
na bruk paryski przybyły zastępy polskiej emi­
gracyi.

Do jej pochodu wiązał cały kraj podwójne zna­
czenie: reprezentacyi politycznej i zwierzchnictwa 
duchowego. Czoło narodu, ludzie czynu i ludzie 
myśli, wodzowie i żołnierze, grono wieszczów i 
kwiat młodzieży, jakby z mandatem narodu szli 
w świat, aby wywalczyć przyszłość i nowe 
wytknąć duchowe tory. W kraju wszystko zapa­
dało w sen, akcya polityczna niemożliwa, ruch li­
teracki, życie myśli zeszło do zera, ze snu bu­
dziła tylko broszura, odezwa lub wiersz dostają­
cy się ukradkiem z zagranicy, tem bardziej prze­
dzierający się ztamtąd emisaryusz.

Emigracya jeszcze nie doszła do Paryża, kiedy 
już przestała być zbiorowem ciałem, jednolitą re­
prezentacją narodu; rozbiła się na kluby, partye, 
szkoły, wiadomo, z jaką walczące z sobą zacię­
tością.

W tych waśniach i swaraob emigracyjnych, w tej 
„wrzawie i potępieńczych krzykach", od których 
drzwi zamykał Mickiewicz, gdy się zabierał pisać 
powieść litewską, był zapewne jeden więcej smu­
tny objaw dezorganizacyjnego ducha, przeważają­
cego w polskiej naturze — lecz był w nich inny, 
wyższy czynnik wielkiego procesu idei, jakie 
przebywał duch polski po za Polski ciałem. Oder­
wanie idei ojczyzny od ziemi rodzinnej stawiało 
emigracyę w anormalnych warunkach — ztąd bez­
płodność najszlachetniejszych usiłowań i poświę­
ceń a skuteczność tylko zgubnych działań. Nie był 
wolny od win i błędów żaden z politycznych kie­
runków, czy ten, co wznosi! tron w powietrzu,

czy ten, co przewrotem społecznym chciał odbu­
dowywać ojczyznę. Na obłokach nie można bu­
dować gmachów, ale z obłoków spada rosa ożyw­
cza lub burza niszcząca. Chybioną była misya 
politycznej reprezentacyi narodu — ale emigracya 
drugi mandat zwierzchnictwa narodowego w no­
wych zapasach i zdobyczach ducha spełniła w ca­
łości; nietylko dlatego, że na wychodźtwie zrodził 
się Pan Tadeusz, D ziady, Księgi pielgrzymstwa, 
że poeta bezimienny, choć nie wygnaniec, w życiu 
tułaczem poezyę dostroił do miary filozofii; że tę­
sknota, ta muza emigracyi, wydała tyle arcydzieł, 
była natchnieniem Bohdana Zaleskiego i Chopina, 
Słowackiego i wielu innych. Ważniejszem może 
jest to, że tym pięknościom towarzyszyły bóle po­
rodu, że w tej epoce duch polski zmierzył całą 
skalę porywów i upadków, zwątpień i nadziei, 
obłędów i prawd, że zmierzył głębiny wiedzy 
i myśli współczesnej i wyżyny mistycyzmu — a 
burza ta zakończyła się pogodą ducha, walka 
zwycięstwem prawdy.

Są narody, lubiące żyć włtrsnem życiem, wzno­
szące skrzętnie i zazdrośnie mury chińskie od ze­
wnętrznych wpływów: Anglia mało się troszczy, 
co się dzieje i co myślą na kontynencie, bo sa­
modzielnie stanęła u szczytu cywilizacyi a zacho­
wała wewnętrzną równowagę; Rosya dzisiejsza 
chce się cofnąć wstecz, w pomrokę głębszego je­
szcze barbarzyństwa i wydzielić z siebie, co przez 
dwa wieki ostatnie dostało się do niej z Europy. 
Inaczej narody katolickie w epokach rozstroju 
i prób. One muszą przecierpieć i przewalczyć 
wszystkie obłędy, zdobywać wszystkie prawdy 
wstrząsające ludzkością. Co chwila jakaś tajemni­
cza siła wynosi je  w górę lub spycha w przepaść. 
Tak we Francyi od rewolucyi, tak w Polsce od 
rozbiorów. Nie wystarcza tu dla ratunku sama roz­
tropność i zręczność, tem mniej pomocna gdziein­
dziej przewrotność w egoistycznych celach bytu; 
tu wszystkie szały, wszystkie pokusy dały sobie 
miejsce spotkania i wybrały plac boju, tu trzeba 
ciągłego czuwania i pracy sumienia, bo ratunek 
zawisł od tego, co przeważa w danej chwili suma 
złego, czy suma dobrego, czy duch narodu rwie 
się ku wyższym prawdom, czy wpada w wiry 
obłędów.

Jest jeszcze do napisania historya filozoficznych 
i religijnych zwrotów i przejść duszy polskiej 
w XIX wieku. Najważniejszą część tej historyi 
zajmą dzieje emigracyi. Było może coś w tem 
opatrznościowego, że te zapasy idei odbyły się 
najpierw po za krajem, że oddziaływały pośrednio 
jakby z drugiej ręki na ogół społeczeństwa, przy­
nosząc ostatnie walki rezultaty, jako nowy po­

siew lub nową uprawę zaniedbanego zagona oj­
czystego.

Do odtworzenia tych wewnętrznych, duchowych 
dziejów nie wystarczą same księgi z czasów emi­
gracyi, pismo acz mistrzowskie, bladem było wobec 
żywego słowa, a słowo wobec życia. „Trudniej do­
brze dzień przeżyć, niż napisać księgę"; oni przeżyli 
w ćwierci wieku tułaczego życia wszystko, co 
spłodził i wszystko, co odgrzebał wiek XIX.

Jak  się ten ferment rozpoczął?
W klubach, jakie zaraz się potworzyły, rozpra­

wiano nietylko o przyszłem powstaniu na tle lu- 
dowem, w przeciwieństwie do nieudanego powsta­
nia szlacheckiego, o przyszłym ustroju Polski gmi­
no władczej , nietylko ferowano wyroki na Czarto 
ryskich, na jenerałów, szlachtę i arystokrację, 
ale także „brano na kreski —  jak  mówi Kajsie- 
wicz —  Pana Boga".

I  przegłosowano istnienie Pana Boga. Rzecz 
charakterystyczna, że ze skrajnym ateizmem wy 
stępowali ci, którzy mieli się najpierwej nawrócić 
i najgorliwiej wyznawać przez całe dalsze życie. 
Negował z wielkim ferworem Boga młodzieńcem 
ten , który mężem miał z kazalnicy dokumento­
wać istność Boga, a zwalczać bogów fałszywych.

Opodal od klubów stał człowiek nie związany 
z emigracyą, ona go już zastała we Francyi. Za­
miast kształcić się na inżyniera, w jakim to celu 
wysłano ucznia uniwersytetu warszawskiego na 
Zachód, na parę lat przed powstaniem — Bohdan 
Jański zaciągnął się w szeregi sekty saintsymo- 
nistów.

Saintsymonizm był prologiem romantyczno-ideal- 
nym do najbrutalniejszego dramatu czasów obe­
cnych o równy podział chleba i wspólność posia­
dania. Zanim sformułowano mrzonkę falansterów, 
zanim Proudhon wyrzekł paradoks: „własność to 
kradzież", zanim żydzi Lassale i Marx wydali 
hasło walki kapitału z pracą i stworzyli kadry 
armii robotniczej, zanim komuna stworzyła boha­
terstwo nafty i dynamitu —- grono marzycieli o- 
głaszało bezwzględne braterstwo ludzi, wspólność 
posiadania i zrównanie ludzkości.

Enfantin tworzył nową religię jak  dziś Toł 
stoj, rzekomo z nauki Chrystusa wyprowadzał no­
we odrodzenie ludzkości wbrew prawom natury i 
prawom historyi Był w tem idealizm, był misty­
cyzm zdolny porywać gorące i szlachetne serca. 
Jański, związany przyjaźnią z Enfantinem, rozwi­
nął wielki zapał i zdolność organizacyjną w apo­
stolstwie sekty i wszedł do głównego sztabu, kie­
rującego ruchem.

Co go otrzeźwiło? Upadek powstania, przyby­
cie emigracyi przypomniało zbłąkanemu młodzień­

cowi, że jest jeszcze ideał, dla którego niema 
miejsca w programie i doktrynach saintsymonistow, 
że są cierpienia i niedole cięższe, niż nędza pro- 
łetaryatu, a wyższe cele i szlachetniejsze popędy, 
niż walka o równość podziału chleba. Miłość oj­
czyzny bywała nieraz wybornym antydotem hu- 
manitarno-socyalnych obłędów, a pomostem po­
wrotu do Kościoła. Z saintsymonizmu wyniósł 
Jański zdolność prozelityzmu i wyniósł nastrój 
mistyczny. Od lichego surogatu rzekomo ewange­
licznej nauki Enfantina przeszedł on do szerszych 
pojęć chrześciaństwa według nauki Kościoła.

„Pierwszym jawnym pokutnikiem Polski i pier­
wszym apostołem emigracyi" nazywają Bohdana 
Jańskiego współcześni, ci, których do siebie po­
ciągnął i do wspólnego zachęcił życia.

Na początku książki „Historya Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego" umieszczono portret 
Jańskiego.

Czoło wysokie, myślące; małe, głęboko osadzone 
oczy z wejrzeniem duszy skupionej w sobie, wy­
raz silnej woli, połączonej z czemś, co oblicza 
świętych przypomina — oto rysy tej zapomnianej 
postaci, o której ogłosił niedawno Calier w Po­
znaniu obszerne materyaly biograficzne. Ważniej­
sze od tych materyałów ze świadectwami ludzi 
różnych stronnictw emigracyjnych są korespon- 
deneye Jańskiego, podane w książce X. Smoli- 
kowskiego i historya jego domku.

„Trzeba nam nowego zakonu i Jański nam go 
założy" — mówił Adam Mickiewicz, częsty gość 
w tym domku i uczestnik religijnych ćwiczeń.

Czy Jański był właściwym twórcą Zgromadze­
nia i, co jeszcze ważniejsza, czy on wywołał cały 
ruch katolicki na emigracyi?

Niewątpliwie on pierwszy skupił siły, do wspól­
nego zachęcił życia i pobudzał do misyjnego nie­
jako działania na współtowarzyszy tułactwa, roz­
rzuconych po całej Francyi; ale byłoby błędem 
mniemać, że jedynie wpływ nawróconego saint- 
symonisty dał początek do tych wielkich kon- 
wersyj.

Nie, w wielkiem tem dziele łaski działały dwa 
pierw iastki: wiara dusz polskich, wyniesiona z do­
mów i rodzin, przygłuszona niekiedy, ale tkwiąca 
w głębi i czekająca tylko iskry, coby ją  na nowo 
podnieciła — i atmosfera odradzającego się kato­
licyzmu we Francyi.

L. D ę b ic k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poseł S t a d n i c k i  sądził, zapisując się do głosu, 
że dyskusya będzie się toczyła o stanowisku, ja 
kie Koło polskie zajmie w sprawie waluty przy 
pierwszem czytaniu. Dyskusya jednak przybrała 
tak szerokie rozmiary, iż zdawaćby się mogło, że 
jesteśmy już w przededniu dyskusyi jeneralnej 
w Izbie. Mówca ani na podstawie nauki, ani na 
podstawie doświadczenia nie czuje się w możno 
ści brania udziału w teoretycznej dyskusyi o wa­
lacie. Chodzi mu o to, aby Koło polskie przy 
pierwszem czytaniu zajęło stanowisko polityczne, 
odpowiadające ważności przedłożenia i chwili, 
w której to przedłożenie zostało wniesione.

Skoro p. minister skarbu obiecał przyjść na po 
siedzenie Koła i udzielić nam bliższych informa- 
cyj, sądzi mówca, iż byłoby stosownem przede 
wszystkiem zastanowić się nad pytaniami, jakie 
mu Koło postawi, bo od odpowiedzi, jakie nam 
d a , zależeć prawdopodobnie będzie stanowisko, 
jakie przy pierwszem czytaniu Koło zajmie. Z tego 
powodu mówca obecnie zrzeka się głosu, zastrze­
gając sobie takowy, gdy rozprawa teoretyczna 
się skończy i gdy przedmiotem rozpraw będzie 
postępowanie, jakiego się mamy trzymać przy 
pierwszem czytaniu w Izbie.

Poseł A b r a h a m o w i c z  Dawid mówił, jak na­
stępuje: Przedłożoną reformę waluty należy oce­
niać z podwójnego stanowiska: interesu państwo­
wego i ogólnego interesu kraju. Ze stanowiska 
państwowego nietylko, że nie mogę sprzeciwiać 
się zamierzonej reformie, lecz uważam ją z wielu 
względów za potrzebną. Dla państwa niestała war­
tość jego pieniędzy, z uwagi na dzisiejszą pod­
stawę tychże, obojętną być nie może. Zwłaszcza 
gdy się zważy na nieuniknione następstwa tego 
stanu rzeczy w razie wstrząśnień politycznych. 
Inne państwa zabezpieczyły się już na tę chwilę 
bądź systemem swym monetarnym, lub ściągnię­
ciem znacznego zapasu złota do swych kas. Au- 
stryi musi więc być dana taka podstawa mone­
tarna, któraby jej otwierała kredyt światowy na 
wet w chwilach niepewnej lub już groźnej sytua 
cyi politycznej.

Inaczej jednak rzecz się przedstawia ze stano­
wiska rolnika i dłużnika, a więe kraju naszego; 
tu nietylko nie mogę się dopatrzeć tych korzyści, 
które odsłonił i usiłował wykazać dla kraju na­
szego kolega Rapoport i Szczepanowski, lecz prze­
ciwnie jestem przekonany, że przyjęcie złota, ja­
ko podstawy monetarnej, kraj nasz czysto rolni­
czy i zadłużony na ryzyka narazić może. I d z i e  
w i ę c  o m i a r ę  t y c h  o f i a r ,  k t ó r e j  m i e r n i ­
k i e m  n a  d z i ś  m a  b y ć  r e l a c y a .

Na proponowaną relacyę mówca się nie zgadza, 
uważa ją za korzystną dla wierzyciela, nieodpo 
wiednią natomiast i prawnie nieusprawiedliwioną 
dla dłużnika. Kapitał, który przez dziesiątki lat 
wyzyskiwał złe finanse państwa, który dotąd u- 
żywa przywileju niepłacenia w regule podatków, 
przez zamierzoną regulacyę odniesie wielką ko­
rzyść , bo stałe zapewnienie wartości swej na tar­
gu światowym. Aż do przeprowadzenia propono­
wanej reformy, posiadający tak pewny papier, 
jak n. p. list zastawny Towarzystwa kred., wie, 
że otrzyma zań pełną jego nominalną wartość, 
lecz w czem? w srebrze, względnie banknotach.

Jaką jednak wartość ogólnopaństwową będą 
miały te banknoty w złocie, które stanowi jedyną 
dziś podstawę wartościową trwałą, to już znak 
zapytania; jaką ma już dziś w srebrze, wykazał 
najwymowniej poseł Rapoport, który obliczył spa­
dek srebra do złota. Ztąd łatwy sąd , dla kogo 
regulacya waluty największe przyniesie korzyści 
i dlaczego jest tak popularną w kołach finanso­
wych i dzennikarstwie wiedeńskiem. I dlaczego 
nareszcie relacya, rzekomo tak korzystna dla nas, 
przyjęta została z pełnem zadowoleniem przez ka­
pitał.

Przy ustanowieniu relacyi nie może być zapo­
znaną strona prawna, a ta w myśl patentu ce­
sarskiego z 1857 r. jest jasną, bo oznacza, że 
V4 5 funta czystego srebra jest gulden austryacki. 
Obliczmy wartość dzisiejszą tego srebra na złoto, 
a łatwo przyjdziemy do cyfry, iż przy zmianie 
guldena na franki, nie 2 franki 10 cent. ten gul 
den wart być powinien, lecz mniej niż 2 fr. Dla 
tego co do mnie, oświadczam już dziś, że posta­
w ię wniosek, iż relacya ma być obniżoną z 2 
franków 10 cent. na równe 2 franki. Od rozstrzy­
gnięcia tej kwestyi czynię zawisłem i głosowanie 
moje co do regulacyi waluty.

Poseł S t r a s z e w s k i  w  dłuższem przemó­
wienia zwraca się przeciw zapatrywaniom posła 
Abrahamowicza, dowodząc, iż regulacya waluty 
podjętą została właśnie głównie w interesie rol­
nictwa i klas produkcyjnych. Skutkiem uporząd­
kowania finansów państwowych i dobrej gospo­
darki skarbowej, pieniądz austryacki oderwany 
w  roku 1879 od srebra, zaczął bardzo szybko na 
targach europejskich drożeć, stawał się coraz cen 
niejszym i bardziej poszukiwanym towarem. To 
drożenie pieniądza stało się szczególnie groźne 
w roku 1890, doszło bowiem do tego, że gdy 
marka spadła poniżej 54 cent., przemysł niemie­
cki stał się groźnym konkurentem dla przemy­
słowców austryackich na wewnętrznych targach; 
ceny produktów przy drogim pieniądzu muszą 
spadać tak samo, jak obniżać się musi i cena 
ziemi. Długi wzrastają, podatki i robotnika trzeba 
płacić jak przedtem, podczas gdy ceny produktów 
spadają. Wobec tego klasy produkcyjne powinny 
się domagać regulacyi waluty, gdyby jej rząd 
z własnej inicyatywy nie był podjął. Regulacya 
waluty jest ustaleniem wartości pieniądza, a więc 
pociąga za sobą ustalenie wszelkich wartości. Na 
ustaleniu wartości pieniądza zyskuje nietylko ka­
pitał, ale zyskuje także i własność nieruchoma, 
zyskuje wszelka produkcya, gdyż może obliczenia 
swoje robić na dłuższy przeciąg lat i staje się 
niezależną od giełdowych spekulacyj, które raz 
guldena pchały w górę, a drugi raz znowu kurs 
jego obniżały.

Teraz skoro traktaty ustaliły stosunki handlowe 
na lat 12, wypadało koniecznie ustalić także i sto­
sunki monetarne. Zwyżka bowiem pieniędzy anstrya- 
ckich mogła wszelkie ulgi cłowe dla naszych pro­
duktów uczynić illuzorycznemi. Niech 10 złr. za 
miast wartać 17 marek dojdą do 20 marek, a stra­
cone zostaje nietylko uzyskane obniżenie cła na 
pszenicy o 1 markę 50 fen., ale nadto ubywa nam 
jeszcze drugie tyle z ceny metrycznego cetnara. 
Mówca oświadcza, że w zasadzie jest bimetalistą, 
i tylko w bimetalizmie widzi ostateczne rozwią­
zanie kwestyi monetarnej. My jednak głową muru 
nie przebijemy, i na własną rękę bimetalizmu nie 
zaprowadzimy. A więc co lep iej: czy czekać, aż 
się  świat cały namyśli i w drodze międzynarodo 
wej konweneyi bimetalizm wprowadzi, a tymcza­
sem cierpieć n nas obecne, nieuregulowane sto­
sunki monetarne, pełne niebezpieczeństw dla klas 
produkcyjnych i dla państwa, czy też wybrać

mniejsze złe i uregulować walutę na podstawie 
złota. Mówca Uważa dzisiejsze stosunki za tak 
szkodliwe, tak utrudniające wszelki rozwój pro­
dukcyjnych sił, iż woli zgodzić się na złotą wa­
lutę, byle ona była stałą, a to tern więcej, że 
przejście od złotej waluty do bimetalizmu nastę 
pnie jest bardzo proste i łatwe. Obecnie należy 
od rządu domagać się gwarancyi, że w pół drogi 
nie ustanie, należy również domagać się, aby mo­
neta srebrna jako środek obiegowy była na szer­
szą skalę dopuszczona, aniżeli to rząd projektuje.

Co do relacyi, to uważa ją mówca za sprawie­
dliwą ; na relacyi nie powinien nikt zyskać i nikt 
stracić, tylko sprawiedliwa relacya może zapewnić 
spokojne przejście jednego systemu monetarnego 
do drugiego. Relacya słusznie zresztą obniżyła 
przeciętną wartość guldena, musiano bowiem brać 
w rachubę podrożenie złota, które prawdopodobnie 
skutkiem zaprowadzenia u nas walaty złotej na 
stąpi, chociaż zbyt wielkiego podrożenia mówca 
się nie spodziewa. Że minister finansów nie ogło 
sił terminu podjęcia wypłat w gotówce, to rzecz 
prosta, wszak gdyby to uczynił, padłby ofiarą 
spekulacyi i musiałby kupować złGto po każdej 
cenie, jakiej by od niego zażądano, następnie zaś 
złoto spadłoby znacznie, z czegoby dla państwa 
wielkie wynikły straty. Mówca w końcu oświad­
cza raz jeszcze, iż ma to głębokie przekonanie, 
że reforma waluty podjętą została w interesie pro 
dukcyi, tak rolniczej, jak i przemysłowej i po­
winna być teraz i to jak najprędzej przeprowa 
dzona.

Oświadczenia m inistra  S teinbacha w Kole 
polskiem w spraw ie  waluty.

(K om unikat z  posiedzenia K oła  polskiego 
dnia  17 b. m.).

Ponieważ J. E p. minister skarbu oświadczył 
gotowość przybycia do Koła polskiego, ażeby 
udzielić mu bliższych wyjaśnień o projekcie rzą 
dowym w sprawie regulacyi waluty, a Koło poi 
skie tę propozycyę Jego Ekscelencyi z wdzięczno­
ścią przyjęło, odbyło się posiedzenie Koła pol­
skiego, w którem wzięli także udział członkowie 
klubu ruskiego. Przewodniczący Koła polskiego 
powitał Ekscelencyę w imieniu całego Koła i przed­
łożył do wiadomości p. ministra resume pytań, 
postawionych w dyskusyi, jaka się toczyła w Kole. 
Pytania te są następujące:

I. Gzy regulacya waluty nie wpłynęłaby może 
niepomyślnie na finanse państwa i przyszłe bu­
dżety ?

II. Czy rząd ma to uspokojenie, że polityczna 
8ytuacya nie może oddziałać niepomyślnie na zrea­
lizowanie potrzebnej pożyczki?

III. Czy czas zwłaszcza miesięcy letnich wydaje 
się odpowiednim do zrealizowania pożyczki i ope 
racvj konwersyjnych ?

IV. Dlaczego relacya ustanowiona została na 
znanej podstawie kursu przeciętnego ?

V. Czy środki obiegu pieniężnego znajdować 
się będą w dostatecznej ilości?

Minister finansów oświadczył na to , co nastę­
puje:

Pytania te są rzeczowe i rzeczywiście wyma­
gają odpowiedzi. Regulacya walaty jest rzeczą 
długotrwałego rozwoja. Równie jak poprzednikowi 
ministra należy się zasługa, że usunął deficyt z na­
szego budżetu, podobnież pod jego także kierun­
kiem rozpoczęły się prace przygotowawcze do 
rozpoczęcia regulacyi waluty. Mówca przy objęciu 
urzędu znalazł już prawie gotowe materyały. Roz­
wój i ukształtowanie się stosunków podczas jego 
urzędowania doprowadziły do tych konsekwencyj, 
które przedstawiają się W przedłożonych projek­
tach do ustawy. W tem leży wyjaśnienie, dlacze­
go w tej chwili przystąpiono do rozpoczęcia tych 
reform.

Co się tyczy finansowej sytaacyi państwa i 
wpływu, jaki na nią może wywrzeć akcya uregu 
lowania waluty, konieczność finansowej ofiary, 
w tym cela istnieje już przez podjęcie pożyczki. 
Roczny ciężar procentów wynosić może około 9 
milionów guldenów. Ciężar ten nie wystąpi jednak 
odrazu w całej pełni. Oprócz tego są także pozy- 
cye odwzajemniające się. Do tego należą konwer- 
sye; przewidziane w szóstym projekcie ustawy 
bonwersye mogą oszczędzić piństwu do 1V2 mi­
liona. Później znajdzie się może możliwość dal­
szych, jeszcze obszerniejszych konwersyj.

W całej Europie napływ kapitału do rent pu­
blicznych jest niezwykły, a nasze renty okazują 
jeszcze większą zdolność wzrostu kursu. Regu­
lacya waluty podniesie go niewątpliwie. Być mo­
że , że wówczas będzie można podjąć konwersyę 
jednolitych rent Gdyby to było m ożliw e, pokry 
cie kosztów regulacyi waluty dokonaneby było 
przez to samo w znacznej części. W żadnym w y­
padku zarząd finansów nie dopuści, aby deficyt 
na nawo się pojawił w budżecie. (Oklaski). Jak­
kolwiek korzystne są wydatki na regulacyę wa 
luty, to przecież przez dłuższy czas nie mogą 
przekraczać miary, którą dopuszcza nasza sytua- 
cya finansowa. Gdyby przez te wydatki wystą­
piły pozytywne większe żądania, trzebaby było 
natychmiast przedsięwziąć odpowiednie środki za­
radcze. W tym wypadku należałoby pomyśleć o 
podwyższeniu dochodów.

Na pytanie, czy pożyczka będzie natychmiast 
zrealizowana i czy do jej podjęcia obecna chwila 
jest pomyślną, odpowiada minister: Zawarcie po­
życzki do tej chwili nie nastąpiło. Że jednak do 
jej przeprowadzenia wybrany ma być znany i 
popularny papier wartościowy, który nawet po­
siada wartość rzadkościową, pomyślny jej wynik 
nie może być kwestycnowany. Wybór mianowicie 
tego papieru uczyni możliwem, że zarząd finan­
sów co do sposobu emitowania pożyczki będzie 
znacznie swobodniejszym. Właśnie dlatego, ażeby 
tę swobodę akcyi zachować, potrzeba, ażeby za 
rząd finansów z góry nie wiązał się żadnemi ter­
minami. Kiedy odbędzie się pierwsza operacya, 
zależy nadto od tego, ile czasu zabierze prawo­
dawcze traktowanie tej sprawy. W drugiej poło­
wie roku stosunki targu są wogóle trudniejsze. 
W tym względzie można zaufać wypróbowanej 
praktyce ministeryum finansów.

Minister przechodzi następnie do sprawy rela 
cyi i jej podstawy. Minister przy rozwiązywaniu 
tej sprawy postawił sobie za obowiązek; najści­
ślejszy objektywizm. Żaden interes specvalny nie 
powinien znaleść uprzywilejowania. Sytuacya 
przedstawia się tak, że po zmianie, która w ystą­
piła wskutek spadku ceny srebra i zaniechania 
wolnego wybijania tego kruszcu, stosunki ażiowe 
naszych pieniędzy z początku były nieco stalsze, 
z dalszym spadkiem ceny srebra wzrosło j e ­
dnak ażio.

Dopiero polepszenie finansów i pomyślniejsze 
poglądy zagranicy na nasze ogólne finansowe po­
łożenie wywołały spadek aż'a, które w dzisiej­
szym stanie stosuje się do stanu bilansu handlo­
wego i płatniczego.

W tym stanie rzeczy zaszło intermezzo  roku 
1890. Wielkość wpływu akcyi Stanów Zjednoczo­
nych na nasze stosunki, szkody zrządzone naszym  
interesom produkcyjnym i handlowym przez Win- 
dom-Bill, ale również także niedający się prze­
widzieć z góry i w danym wypadku zaszły wbrew 
oczekiwaniu nawet najwybitniejszych ludzi, n. p 
L avelaya, niepomyślny wynik tej akcyi, okazują 
wielkość niebezpieczeństw i naglącą konieczność 
reformy naszego ustroju pieniężnego.

Mówca przedstawia znaczenie kursu dziennego: 
stwierdzając, że w nim nie można znaleść ustale­
nia wartości. Żsby na te kuraa dzienne zresztą 
rządy sztucznie wpływały, nie można tego przy­
znać. Zakupy obu rządów na cele bieżących 
w y p ła t, zwłaszcza kuponów, są poprostu same 
przez się zrozumiałe i nie niewidoczne. Czynienie 
zapasów na cele regulacyi waluty nie ma zaś 
w sobie nic sztucznego, raczej koniecznym przy­
gotowawczym środkiem.

Ponieważ zarząd finansów stawia sobie za obo­
wiązek zupełny objektywizm, interesy wszystkich 
będą zarówno uwzględnione. Prawo jednak wie 
rzycieli do wzrostu wartości pieniędzy nie może w ża­
den sposób być uważane za prawnie uzasadnione, 
równie jak jakieś prawo dłużnika do spadku war­
tości pieniędzy. Wzrost wartości pieniędzy musi 
także ekonomicznie pociągnąć za sobą groźne na 
stępstwa. Mówca omawia prawnicze zasady, które 
mają być decydujące przy ustanawianiu kursu 
przeliczenia. Nie można iść zadaleko w specyalizo 
waniu stosunków prawnych, jeśli się nie chce siać 
niesprawiedliwości i nieszczęścia. Zresztą dziś już 
same wielkie instytuty kredytowe i technika ich 
interesów nie dopuszczają takiego specyalizowania. 
Natomiast istniejąca w czasie różność poszczegól­
nych pozycyj jest rękojmią stopniowego wyrów­
nania się ich wartości. Z jakiegokolwiek punktu 
widzenia rozważamy tę sprawę, dochodzimy do 
wyniku, iż jedynie sprawiedliwą podstawą jest 
kurs przecięciowy. Trzymanie się stosunków chwili 
obecnej sprowadziłoby — jak to już wykazano w an­
kiecie — niemający końca wzrost wartości naszych 
pieniędzy. Jaki byłby ekonomiczny rezultat tego, 
to inne pytanie. Możnaby wprawdzie wskazać 
bezpośrednie środki zaradcze, lecz ich skutki nie 
dadzą się przewidzieć wobec ciągłych zmian wy 
padków i stosunków. Tu należałoby na przykład 
zwiększenie emisyi not.

Wszystko więn popycha do gruntownej reformy. 
Bimetalizm nie może niestety na razie doprowa­
dzić do praktycznych wyników. Bardzo wybitni 
uczeni, jak prcf. Milewski, przyznali to bez za­
strzeżeń. Zdaniem mówcy, obecny brak widoków 
bimetalizmu międzynarodowego polega głównie na 
niejasności, jaka panuje co do warunków pro- 
dukcyi kruszców szlachetnych. To właśnie zacho­
dzi dzisiaj co do srebra. Monarchia austryacka 
nie współdziałała w sposób rozstrzygający na 
pierwotne ukształtowanie się tych stosanków, a 
w szczególności co się tyczy popytu i podaży 
kruszców. I w przyszłości zapewne nie będzie 
ona w możności, wywrzeć na ukształtowanie się 
tych wielkich międzynarodowych stosunków wpły­
wu decydującego. Musimy przyjąć istniejący stan 
rzeczy. To zapatrywanie wyklucza jednak wszel­
ki fatalizm w sprawie waluty.

Zarząd finansów inaugurując reformę, jest św ia­
domy swojej odpowiedzialności. Każde państwo 
musi przy obecnej sytuacyi jak największą uwagę 
poświęcić stosunkom walutowym aż do czasu, 
kiedy może przecież dojdzie do tego , że ogólna 
międzynarodowa regulacya waluty do skutku przyj­
dzie. Zwłaszcza państwa, które na tem polu 
nie odgrywają roli kierującej, nie mogą się obejść 
bez ciągłego czuwania nad swojemi stosunkami 
walutowemi i bez zarządzenia środków ochronnych. 
Ograniczenie środków wypłaty leży zupełnie poza 
planem rządu. Mówca cytuje cały szereg postano 
wień projektu, dotyczących utrzymania srebra 
obiegowego i not państwowych aż do ustawowego 
unormowania tej sprawy, tudzież pomnożenia środ 
ków obiegu przez wypuszczenie monet ułamko 
wych. Dalej liczyć można na zwiększenie się środ 
ków obiegu przez przypływy złota do banku. Z a­
rząd finansów uczyni, eo do niego należy, aby po­
starać się o zapasy złota, resztę stworzą wyniki 
bilansu handlowego i płatniczego, które, jak się 
można spodziewać, będą pomyślne. Podjęcie w y­
płat w gotówce nastąoić musi raczej ze spokojem 
i pewnością, niż z jakąś ostentacyą. I ten czas 
nadejdzie. (Potakiwania i oklaski).

Na wezwanie przewodniczącego zapisali się po­
słowie do głosu celem stawiania pytań ministrowi 
skarbu, poczem minister Steinbach zabrał jeszcze 
raz głos, aby na zadane pytania odpowiedzieć. 
Gdy postawione pytania miały między sobą wiele 
punktów stycznych, będzie wskazanem odpowiedź 
na nie odpowiednio połączyć. Przedewszystkiem  
co do składu ankiety, a względnie zaproszenia 
do niej przedstawicieli rolnictwa, należy zauważyć, 
iż rząd i tak w możliwie szerokim zakresie inte- 
resa tych kół uwzględnia. Zresztą w ankiecie nie 
chodziło o stosunek głosów, a właśnie agrarne 
interesa Galicyi miały w ankiecie znakomitych 
reprezentantów w osobach prcf. Piłata, prof. Mi­
lewskiego i dyrektora Zgórskiego.

Co się tyczy kwestyi relacyi, to uczynione 
uwagi pozostają wprawdzie w zupełnej zgodzie 
z prawnym stanem rzeczy; niewątpliwie stanowi 
prawnie srebro podstawę naszej waluty, a jego 
wartość miałaby też jedynie decydować o warto 
ści waluty. Potrzebnem jednak jest nowe uporząd­
kowanie tych stosunków, a musi ono nastąpić ze 
względu na praktyczne ukształtowanie. Jak już 
niejednokrotnie zaznaczono, byłoby rzeczą niemo­
żliwą przeprowadzić taki nowy porządek, któryby 
jednostronnie czynił zadość tym lub innym inte­
resom. Proponowany kurs przeliczenia przedstawia 
się jako słuszne wyrównanie sprzecznych intere­
sów. Gdyby przyjęcie jego wskutek jednostron­
nych dążeń zostało udaremnione, to byłoby bar­
dzo możliwem, iż w późniejszym czasie przyjęcie 
tego kursu nie byłoby już możliwem. Że przez 
zaprowadzenie złotej waluty w projektowany spo­
sób miałoby nastąpić podrożenie złota, a przez to 
efektywne obniżenie ceny, to nie jest samo w so­
bie prawdopodobnem. Wspomniano już, iż nie myśli 
się wcale o zmniejszeniu środków obiegu. Zarząd 
skarbowy w traktowaniu obiegb pieniędzy papie­
rowych kierował się dotąd zupełnie słusznemi zasa­
dami, a zadaniem jego hędzie te zasady przekształ­
cać w miarę nowych stosunków. Już teraz można 
zapewnić, iż nie myślano o absolutnem skontyngen- 
towaniu banknotów. Nadto wszelkie ograniczenie 
obiegu srebra, względnie jego wycofanie, a przeto

także wycofanie not państwowych uczyniono za- 
leżnem od przyzwolenia ciał ustawodawczych. Kon­
tyngenty monet ułamkowych są według brzmienia 
układu tylko tymczasowo oznaczone. Przypływu 
złota należy się spodziewać ze względu na nasz 
bilans płatniczy, a relacya temu przypływowi 
sprzyja. Niewątpliwie jednostronna polityka kon- 
wersyjna nie byłaby na miejscu i do niej się też 
nie dąży; z drugiej jednak strony nie możnaby 
widzieć w tem nic ujemnego, gdyby chwilowo 
stan czynny naszego bilansu płatniczego wyrówny­
wany był nie złotem, ale naszą własną rentą, o 
ile oczywiście kursa ukształtowałyby się dla nas 
korzystnie. Raz jeszcze podnieść należy, że osta­
teczny los naszych stosunków walutowych nie za­
wisł wyłącznie od zarządzeń rządu, lecz będzie 
on wynikiem rozwoju naszego bilansu płatniczego. 
Kwestya aprecyacyi złota stała się wprost kwe- 
styą metafizyczną. Zauważyć tu należy, że prawie 
we wszystkich państwach złoto tylko w małej 
części wchodzi w rachubę jako środek rzeczywi­
stego obiegu, gdyż zastępują je środki kredyto­
we , względnie srebro. To też nie można się oba­
wiać podrożenia złota z powodu, iż staje się ono 
rzadkie jako środek obiegu.

Niepodobna oznaczy ć terminu ostatecznego prze­
prowadzenia reformy. Niewątpliwie mogą zajść 0 - 
koliczności, których opanowanie leży poza zakre­
sem naszej mocy, a które mogłyby przerwać całą 
pracę reformy. A le  i w tym wypadku położenie 
nasze będzie i tak jeszcze korzystniejsze, niż 
gdybyśmy pozostali przy obecnych naszych sto­
sunkach.

Jakkolwiek rząd z wielką stanowczością pro­
wadzić będzie dzieło reformy i zmierzać do osią­
gnięcia ostatecznego celu, to jednak nie dopuści, 
aby jakakolwiek presya, któraby zdążała do przy­
spieszenia akcyi, miała wywrzeć wpływ na po 
stanowienia rządu. Zresztą wszystkie ważne de- 
cyzye zastrzeżono wyraźnie do rozstrzygnięcia 
ciałom ustawodawczym.

Co się tyczy stosunku między obiema połowa­
mi Monarchii, to niema tu mowy o jakiemś poło­
żeniu przymusowem. Ciała ustawodawcze obu po­
łów Monarchii zachowują prawo swobodnej de- 
cyzyi. Gdyby wskutek zachowania się jednego 
lub drugiego z tych ciał prawodawczych, układ 
nie przyszedł do skutku, to miałoby to zapewne 
bardzo przykre następstwa, nie zmieniłoby jednak 
w niczem stosunków istniejących na podstawie ukła­
dów pomiędzy obu połowami Monarchii. W myśl 
bowiem traktatu cłowego i handlowego, waluta 
austryacka musi pozostać do końca r. 1897 współ 
ną walutą Monarchii. Gdyby zaś przeciwnie układ 
rzeczony został zawarty wskutek przyzwolenia 
wszystkich interesowanych cia ł, wówczas na za­
sadzie samycbże postanowień układu wykluczone 
byłoby wszelkie jednostronne postępowanie któ 
rejś z części Monarchii, a o kolizyi interesów 
właściwie mowy być nie może. Czas trwania u- 
kładu do roku 1910 jest także dlatego pożądany, 
że przez to rozdziela się termin ten od terminu 
traktatu cłowego i handlowego. Należy się spo­
dziewać, że mimo zupełnej samodzielności, którą 
obu połowom Monarchii zapewnia traktat, stanie 
się on jednak trwałym węzłem pomiędzy obu te 
rytoryami.

Co się tyczy ustanowienia stosunku kwot 70 : 30, 
to nie można przeoczyć, iż takowy jest korzystniej­
szy, aniżeli ten stosunek, jaki osiągnięto w da­
wniejszym czasie przy rozdziale niektórych zobo­
wiązań Monarchii na obie połowy państwa. Co 
się tyczy wykupna not państwowych, to prejudy- 
katem w tej kwestyi jest szczególnie postanowienie 
ustawy z 10 stycznia 1868 o zarządzie i kontroli 
wspólnego długu bieżącego, wedle której fundusz, 
jaki ma być utworzony z zysku z nieprzedłożo- 
nych do wykupna not pieniężnych, ma przy spo 
sobności przyszłego ufundowania not przypaść obu 
połowom Monarchii w stosunku 70 : 30. Ten sam 
stosunek zresztą powtarzał się kilkakrotnie w sta­
tutach banku austro-wegierskiego, a jest to zarazem 
ten sam stosunek, który dotychczas przyjmowano 
zawsze we wszystkich układach, dotyczących 
spraw monetarnych. Żnaczącem jest tutaj, że tym 
razem rozwiązano także kwestyę kosztów wykupna 
srebra obiegowego.

Rozdział kontyngentu cowych monet jest dla 
naszej połowy monarchii korzystny. Pr stanowienie 
to nie może w niczem stanowić prejudykatu co 
do kwot na wydatki pragmatyczne i dotychczas 
takim prejudykatem n :gdy nie było.

Co się tyczy wyrażonego życzenia, odnoszącego 
się do uregulowania sprawy soli bydlęcej, oświad 
cza minister, iż tej sprawy nie przeoczył i że spo­
dziewa się pomyślnego jej załatwienia ze strony 
obu rządów.

Zaprzestanie wybijania srebra na rachunek pry 
watny w r. 1879 nie polegało na formalnym ukła 
dzie z Węgrami. Było to tylko równoległe postę­
powanie obu rządów, które się nawzajem w spra 
wie tej porozumiewały. I ten więc stosunek wy­
maga uporządkowania. (Żywe oklaski).

Po wyczerpaniu pytań, dziękuje przewodniczący 
raz jeszcze p. Ministrowi imieniem Koła i na tem 
posiedzenie zamyka.

Jubileusz Małeckiego.
L w ó w  18 maja.

W pięknie przyozdobionej auli uniwersyteckiej 
zebrali się dziś przedstawiciele świata naukowego 
polskiego, aby złożyć hołd pięćdziesięcioletniej pra­
cy naukowej Antoniego Małeckiego. W auli zgro­
madził się liczny zastęp młodzieży uniwersyteckiej, 
na estradzie zaś zajęło miejsce grono profesorów 
i docentów w togach i biretach. Honorowe miej­
sce zajęli reprezentanci Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Dr Wincenty Zakrzewski (w zastępstwie 
chorego rektora JM. X. Chotkowskiego) i Dr Ed­
mund Krzymuski, dziekan wydziału prawniczego, 
dalej prof. Dr Zoll, jako reprezentant Akademii 
Umiejętności, Dr Smolka, sekretarz Akademii, Dr 
Michał Bobrzyński, wiceprezydent krajowej Rady 
szkolnej, książę Lubomirski, kurator zakłada nar. 
im. Ossolińskich. O godzinie 11 weszło do sali, 
poprzedzone godłami nniwersyteckiemi grono człon 
ków senatu akademickiego i rektor Dr August 
B a l a s i t s ,  który wprowadził jubilata Dra Małe­
ckiego i po chwili przemówił do niego w następu­
jące słowa:

Po latach dwudziestu widzimy znowu w naszem 
gronie męża, który był pierwszym rektorem uni­
wersytetu lw ow skiego, już polskiego, gdy nasz 
zakład na miłościwy rozkaz Wielkiego Monarchy 
został oddany narodowi widomie i formalnie. Ale 
my, co znamy owe czasy, wiemy, że nasza wszech­
nica zaczęła o wiele wcześniej służyć polskiej na­
uce, wychowywać młodzież w duchu narodowym,

bo już od roku 1856, gdy katedrę języka i Ht 
ratury polskiej objął Antoni Małecki. Potężny^' 
talentem, pracą i wykładem ściśle naukowym od 
razu uczynił ją pierwszą i na tej wysokości stal 
utrzymał; umiał koło niej zgromadzić młodzie! 
wszystkich wydziałów i wpoić w nią przekonanie 
że czystość mowy ojczystej, znajomość spraw i 
piśmiennictwa narodowego, to pierwszy obowiąZej, 
uczącej się młodzieży, to obowiązek patryotyczny 
i honorowy. ^

Zanim nasz uniwersytet za Twoją półwiekowa 
pracę naukową wyrazi Tobie wdzięczność i uzna. 
nie i nada godność honorowego doktora prawa 
racz Panie, zamiast pochwał, których nie lubisz’ 
przyjąć od Twoich dawnych kolegów i wierny^ 
uczniów zapewnienie, że duch, który wniósłeś w te 
mury, ciągle w nich panuje, żeś Ty nam zawsze 
mistrzem i przykładem.

Z kolei prrf. Dr Roman P i ł a t  odczytał adres 
uniwersytetu lwowskiego, a prof. J a n o w i c z  od­
czytał dyplom, mianujący Małeckiego honorowym 
doktorem prawa.

Z kolei wystąpił profesor Dr Z a k r z e w s k i  
z Krakowa, i w dłuższej przemowie przypomniał 
że Małecki rozpoczął działalność swoją naukową 
i profesorską w Uniwersytecie Jagiellońskim, który 
też z chlubą o tem wspomina, i przyłącza się d0 
objawów czci i hołdu, jakie Jubilatowi w dniu dzi­
siejszym wszystkie najwyższe polskie instytucye 
naukowe składają. Bez poprzedniego porozumie- 
nia się z Uniwersytetem lwowskim , Wszechnica 
Jagiell ńska powzięła z radosnem uczuciem u- 
chwalę, ażeby Ciebie, Czcigodny Jubilacie, obda­
rzyć dyplomem honorowego doktora prawa. Wspo­
mniawszy, iż przeszkody nie pozwoliły przybyć 
rektorowi, X. Drowi Chotkowskiemu, zaznaczył 
mówca, iż przemawia w jego im ieniu, a spełnia 
ten zaszczytny obowiązek tem m ilej, iż Dr Ma­
łeck i, jako dziekan, przewodniczył swego czasu 
mówcy przy habilitacyi. Dr Zakrzewski zakończył 
przemowę swą życzeniem , ażeby Najwyższy do­
zwolił Jubilatowi przez długie jeszcze lata pra­
cować dla sławy narodu.

Prcf. Dr Edmund K r z y m u s k i  złożył nastę­
pnie w ręce Jubilata dyplom doktora honoris causa 
Wydziału prawa Wszechnicy Jagiellońskiej, a przy­
pomniawszy pokrótce znaczenie tego najwyższego 
akademickiego zaszczytu, którym Akademia Ja­
giellońska składa hołd i podziękę zasłużonemu 
mężowi, dołączył mówca życzenia wszelkiego po­
wodzenia czcigodnemu Jubilatowi. Składając ży­
czenia takim mężem — rzekł mówca — naród 
sam sobie najlepsze składa życzenia, bo zdrowie 
narodu, to w pierwszym rzędzie zdrowie tych 0 - 
bywateli, którzy pracą, zdolnością, energią, do­
brą wolą, wielkiem sercem i potężnym rozumem 
społeczeństwu najdzielniej służą.

Z kolei przemawiał do wzruszonego Jubilata 
prcf. Dr Z o l l  w imieniu naszej najwyższej in- 
stytueyi naukowej, Akademii umiejętności. W u- 
znaniu wielkich zasług Akademia już w samym 
swoim zawiązku mianowała Dra Małeckiego swo­
im członkiem czynnym Otóż mówca z wdzięczno­
ścią przypomniał, że Dr Małecki na tem stano­
wisku nietylko wzbogacił naukę cennemi pracami, 
ale już na samym początku nakreślił dla wydzia­
łu, do którego należał, program, według którego 
wydz'ał ten mógł spełnić swoje zadanie na polu 
filologii, historyi, oświaty ojczystej i historyi sztu­
ki. To też Akademia powzięła na ostatniem tego- 
rocznem posiedzeniu jednomyślną uchwałę, ażeby 
pamiętny dzień dzisiejszy uczcić adresem, i w  ten 
sposób oddać hołd rzetelnej zasłudze.

Następnie jeneralny sekretarz Dr S m o l k a  od­
czytał adres Akademii (podany już wczoraj).

Poczem w imieniu Wielkopolski, rodzinnej ziemi 
jubilata, przemówił prcf. Ć w i k l i ń s k i  i odczy­
tał znany już czytelnikom adres Towarzystwa 
Przyjaciół nauk w Poznaniu.

Wreszcie zabrał głos Jubilat Dr M a ł e c k i ,  do 
głębi wzruszony, i rzekł:

„Obehcdy, jak dzisiejszy, mają swoją posępną 
stronę: przypominają, iż się stoi u kresu życia. 
Jeżeli Pan Bóg to życie przedłuży i sił użyczy 
nadal, będzie to Jego wielką łaską —  ale liczyć 
na to nie można. Jakkolwiek więc otoczone są 
barwami posępnemi tego rodzaju u r o c z y s t o ś c i — 
tu mówca najwidoczniej wzruszony przerwał prze­
mówienie — i po dłuższej pauzie rzekł ty lko: Da­
lej mówić nie mogę.

Stojący bliżej pospieszyli ściskać dłonie Dra 
Małeckiego, który uprzejmie dziękował, a tym- 
zasem chór „Lutni“ w głębi sali odśpiewał pię­

kną kantatę na cześć jubilata.
Gdy chór skończył, Dr Małecki, opanowawszy 

wzruszenie, podjął rzecz przerwaną na nowo i 
mówił:

Chciałbym zaznaczyć przynajmniej główną myśl 
tego, co powiedzieć zamierzałem, zanim wzrusze­
nie nie pozwoliło mi mówić dalej. Z pewnem wa­
haniem uległem naleganiom i stanąłem tutaj, bo 
znam tę moją naturę, że kiedy słyszę o sobie, to 
mi przykro. Choć to piękne i wzniosłe, coście 
mnie panowie powiedzieli, to jednak widzieliście, 
co się ze mną działo. Otóż zapewniam, że nie 
stanąłnn tu dlatego, ażebym hołdy osobiście przyj­
mował, bo ja to wszystko, coście powiedzieli, nie 
do mej osoby stosuję. Panowie chcieliście we mnie 
uczcić naukę, pracę umysłową, usiłowania około 
rozszerzenia wiedzy, oświaty, to całe pole, na któ­
rem ta praca się odbywa: piśmiennictwo ojczyste, 
literaturę naszą. To chcieliście uczcić i tak temu 
młodemu zastępowi (wskazując na młodzież), który 
jest świadkiem tego obchodu, jak i szerszym ko­
łom przypomnieć znaczenie literatury, piśmiennic­
twa polskiego. A była tego potrzeba! — i ją  się 
cieszę, że raz przyszła kolej na to!

W toku dalszego obszernego przemówienia za­
znaczył mówca, iż w drugiej połowie naszego 
wieku objawił się tak samo u nas, jak i w in­
nych społeczeństwach, pewien brak zamiłowania 
do literatury poważnej. Pomimo, że nie brak rze­
telnych pracowników na niwie takiej poważnej 
literatury, to jednak książki ich leżą nieczytane 
w salonach jako ozdoba, lub na półkach księgar­
skich, a ogół karmi się surogatami. W całym 
świecie zapanowało pewne sr-łaszczenie, zmate- 
ryalizowanie, „zblazowanie11 wobec wszystkiego, 
co witlkie, szczytne, co prawdziwie piękne. Otóż 
mówca dziękuje inieyatorom obchodu za przypo­
mnienie narodowi, iż istnieje poważna literatura 
ojczysta, ten najdzielniejszy środek, przy pomocy 
którego naród żyje i uczuwa się solidarnym.

Mówca podniósł następnie, iż istnieje u nas pe­
wna dążność, ażeby od czasu do czasu przypomi­
nać się Europie za pomocą rozmaitych manifesta- 
cyj. Mówca wątpi w skuteczność tego środka, a- 
jest przekonania, że najskuteczniejszym objawem 
życia narodowego jest rzetelna praca. Manifesto­
wać, że się ży je , nie sztuka; ale należy okazy­
wać pracą, że się żyje mimo najtrudniejszych wa-
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runków. W końcu dziękow ał jub ila t poszczególnie 
reprezentantom wszystkich ciał naukowych, które 
gię do uświetnienia obchodu jubileuszu przyczy­
niły , i gorącem patryotycznem  słowem do m ło­
dzieży zakończył swoją serdeczną przemowę.

Na tem zakończyła się ta  piękna i podniosła
uroczystość.

S p ra w y  m ie jsk ie .
Wotum nieufności,  w y rażo ne  Radzie  miejskiej 

p rz e z  4 0  cechów  krakowskich.
W czoraj dołączono do naszego dziennika pi­

smo, podpisane przez grono starszych cechów k ra ­
kowskich, w yrażające w o tu m  n i e u f n o ś c i  w i ę ­
k s z o ś c i  o b e c n e j  R a d y  m i e j s k i e j .  Podpi­
sani nie w idzą dodatnich rezultatów  działalności 
Rady, co więcej zauw ażyli n niej obojętacść i 
lekcew ażenie rękodzielników  i przemysłowców 
krajow ych i m iejscowych. Bezpośrednim  zaś po­
wodem do w ynurzenia tej opinii było oddanie ro­
bót m alarskich w nowym teatrze  p. Tuchowi, przy­
byłemu tu z W iednia, z pominięciem m alarzy k ra ­
kowskich.

Sądzimy, że nad tem zbiorowem pismem przed­
stawicieli cechów krakow skich nie możemy przejść 
milczeniem do porządku dziennego. D ziennik nasz 
zaw sze staw ał w obronie krajow ego przem ysłu i 
rękodzieł, przy każdej sposobności nie odm awiał 
szczerego ze swej strony poparcia rodzimej pracy 
i produkcyi, z uznaniem podnosił w szelkie na tem 
polu dodatnie zabiegi i usiłow ania czy t )  publi­
cznych instytucyj, czy pryw atnych osób i z w iel­
k ą  radością w itał wszelkie objaw y czynne, św iad­
czące o dźwiganiu się i stopniowym rozwoju n a ­
szego przemysłu. Zaprzeczyć też nie m ożna, że 
ten przem ysł w ostatnich dziesiątkach la t zna 
cznie się podniósł, że niektóre jego gałęzie św ie­
tn ie  się rozw ijają i żs wiele wyrobów krajow ych 
nie ustępuje co do trwałości i doskonałości roboty 
wyrobom zagranicznym , a  wobec tego na naszych 
iasty tucyach autonomicznych cięży bezwarunkowy 
obow iązek najusilniejszego w spierania w edług mo­
żności tego przem ysłu , chętnego otw ierania mu 
pół do rozw oju, ułatw iania mu zbytu wyrobów, 
wogóle wszechstronnego zaoniekow ania się nim, 
jako  jedną z najdzielniejszych gałęzi naszego eko­
nomicznego życia. Zadaniem  i dążeniem  naszem 
powinno być: zachęcanie, a nie zniechęean:e prze­
m ysłowców naszych do pracy gorliwej i wyda 
tnej, korzystanie z tej pracy w najszerszym  za ­
k resie , podnoszenie zaufania do n ie j, a nie bu­
dzenie nieufności, dostarczanie, a  nie odbieranie 
środków  i możne ści do tej pracy.

Jest to ogólna za sad a , w skazana nietylko po­
czuciem obywatelskiem  i patryotycznem , ale także 
w prosi interesem  praktycznym  kraju  i m iasta, bo 
w m iarę rozkw itu przem ysłu naszego, wzmoże 
się  także bogactwo kra ju  i m iasta , z czego bez­
pośrednią korzyść odniosą w szystkie w arstw y n a ­
szego społeczeństwa i co się najkorzystniej odbije 
we wszystkich kierunkach naszego życia publi­
cznego. Doniosłość tej zasady zrozum iała repre- 
zentacya naszego k raju , k tó ra  corocznie nie szczę­
dzi ofiar na cele przem ysłow e, zak łada szkoły 
fachowe i w spiera m ateryalnie rozm aite rodzaje 
naszego przem ysła. Lecz sądzim y tak że , że i re 
prezentacya naszego m iasta złożyła również li­
czne dowody, że spraw  przemysłu naszego nie 
spuszcza z oka i że w m iarę możności użycza 
m u swego poparcia i opieki. Z tąd też mniemamy, 
że zarzu t, tak  ogólnie uczyniony obecnej Radzie 
m ie jsk ie j, jakoby dla rękodzielników  i przem y­
słowców krajow ych czy miejscowych okazyw ała 
obojętność i lekcew ażenie, nie je s t sprawiedliwym  
i  w yrządza krzyw dę zarówno całej reprezentacyi 
m iejskiej, ja k  w szczególności wiela jej członkom, 
k tórzy  znani są z praw dziw ie obywatelskiej 
gorliw ości, z ja k ą  spraw y przem ysłu kraiow ego 
trak tu ją , przemysłem tym z całą życzliwością się 
in teresu ją  i do poparcia jego czynną przykładają 
dłoń. Zarzutów tak  ciężkich i tak  bolesnych do­
tąd  też przeciwko R adzie m iejskiej wcale z kół 
przem ysłowych nie podnoszono. T e zarzuty poja­
w iły się od niedawna, a w łaściwie od chwili, gdy 
S a d a  m iejska roboty m alarskie przy nowym tea ­
trze  powierzyła p Tuchowi, a  nie oddała ich k tó ­
rem uś z m alarzy krakow skich.

Przykrej tej spraw y nie omawialiśmy dotąd. 
Ale dziś poruszyć ją  uważam y za właściwe, sko 
ro już  nietylko jedna korporacya bezpośrednio 
interesowanych m alarzy, ale inne nasze cechy, 
wzięły ją ,  że się tak  wyrazim y, za swoją i zge- 
eeralizow ały. Łatw o pojąć rozczarowanie i niechęć 
naszych m alarzy, gdy się dow iedzieli, że Rada 
m iejska roboty m alarskie oddała obcemu przed­
siębiorcy i że oni, tu zam ieszkali i tu od wielu 
la t pracujący, nie będą mogli współdziałać w tem 
monumentalnem dziele , jak iem  niewątpliw ie ma 
być tea tr krakow ski. Sądzim y t e ż , że to rozgo­
ryczenie i rozdrażnienie można by ło , jeżeli nie 
zupełnie uchylić, to jednak  znacznie osłabić, gdy 
by się było naszych m alarzy od konkurencyi za­
sadniczo nie usuwało, gdyby się było rozpisało li- 
cytacyę na  roboty m alarskie i dało przynajmniej 
możność w spółubieganiasię majstrom naszym w tym 
zawodzie pracu jącym , zw łaszcza, że w komitecie 
teatralnym  sam kierow nik budowy p. architekt 
Zaw iejski oświadczył się za rozpisaniem  publi­
cznej licytacyi i przedłożył odpowiednie elaboraty 
.licytacyjne, które m iędzy licytantów m iały być 
rozdzielonemi. W reszcie, na co szczególniejszy 
kładziem y nacisk, w ypadało wnioski komisyi tea­
tralnej na pełnej Radzie motywować w sposób 
oględniejszy, mniej drażliwy i drażniący, zwła 
szcza nie można było zapom inać, iż posiedzenie 
było pubiieznem i że surowa i bezwzględna k ry ­
tyka , w ydana o pracach naszych m alarzy, może 
im w opinii publicznej zaszkodzić i odstręczyć im 
wiele robót pryw atnych , którym  bezwarunkowo 
w zupełności m ogą podołać.

Ubolewamy szczerze, że rzecz ta  była trakto­
w an ą  z obu stron może nieco za nam iętn ie , że 
n ie  w eszła odrazu na łagodniejsze tory, że nie 
s tarano  się doprowadzić do jakiegoś porozumienia, 
tak pożądanego zarówno dla przemysłowców, ja k  
i  dla m iasta, którego reprezentacya zawsze um iała 
stać  na straży honoru i interesów wszystkich 
w arstw  krakow skiego obywatelstwa. Ochrona 
przem ysłu własnego je s t ,  była i nie w ątpim y, że 
zaw sze będzie, najżywotniejszem  zadaniem  repre- 
zentacyi m iejskiej. To przekonanie niezachwiane 
powinni mieć nasi przemysłowcy i rękodzielnicy 
i powinni także nie zapominać o tem , że jeżeli 
R ada w jednym  lub drugim  w ypadku, mimo naj­
szczerszych chęci, z praw dziw ą przykrością, żądań 
pewnej grupy przemysłowców uwzględnić nie może, 
to kieruje się ważnemi motywami, m ając jedynie

na względzie powierzone swojej pieczy publiczne 
interesa gminy.

Mimo to nie wykluczam y kry tyk i działalności 
Rady m iejskiej, k ry ty k i spraw iedliw ej, poważnej 
i rozważnej i to w zakresie właściwym, odpowie­
dnim godności tej instytucyi, która z woli współ 
obywateli do kierow ania sprawam i miejskiemi jest 
powołaną. Takiej k ry tyki nie znajdujem y jednak 
w piśmie cechów krakow skich, solidaryzujących 
się z żalami cechu m alarzy, a  już co najbardziej 
nas uderza, to ostateczna konkluzya, do której 
pismo dochodzi, to je s t w yrażenie wotum nieufno­
ści Radzie miejskiej. Do tego cechy absolutnie 
powołane nie są; cechy, jako takie, radców miej 
skich nie w ybierają , a starsi cechów, podpisując 
to pismo, m ogli przecież z góry być przekonani, 
że praktycznych następstw  ono żadnych mieć nie 
będzie. Byłoby to dla prawidłowego rozwoju spraw 
publicznych rzeczą bardzo szkodliwą i niebezpie­
czną, gdyby poszczególne osoby lub korporacye, 
niezadowolone z jakiegoś zaiządzenia Rady, ogła­
szały wota nieufności bądź całej Radzie, bądź po 
szczególnym jej członkom , którzy eą obowiązani 
działać i głosować ta k , ja k  im sumienie obywa 
telskie i wzgląd na dobro gminy nakazu je , bez 
oglądania się na to, czy to niektórym  osobom lub 
nawet pewnej korporacyi nie dogadza. Mamy też 
to przekonanie, że krok starszych cechów był po­
dyktow any tylko chwilowem rozdrażnieniem , a 
źle, bardzo źle postępują ci, którzy zam iast godzić 
i łagodzić, ją trzą , burzą i rozdrażnienie to sztucznie 
stara ją  się podtrzymywać.

Z naszej strony z całą szczerością i otwartością 
doradzam y podrażnionym chwilowo naszym prze­
mysłowcom i rękodzielnikom , aby trzeźwo rozwa­
żyli stan rzeczy, nie dali się zapalać do dalszej 
najzupełniej bezowocnej walki podjazdowej prze­
ciwko Radzie m ie jsk ie j, ale raczej aby z ostatnich 
bez w ątpienia przykrych w ypadków  wynieśli do­
świadczenie i naukę na przyszłość. Nie zniechęcać 
się do pracy, ale z tem żywszym zapałem jąć  się 
oni tej pracy powinni, nie zrażać się chwilowem 
niepowodzeniem, ale kierując się słusznem zdaniem, 
iż „ich dobro i ich sław a, jest dobrem i sławą 
m iasta1', niech z całą  ufnością w przyszłość prze­
zwyciężą obecne trudności, złamią przeszkody, 
usuną wytknięte sobie b rak i, a młodszych towa 
rzyszy zachęcą do sumiennej nauki, do w yrabia­
nia się i kształcenia na najlepszych w zorrch, od­
powiadających nowoczesnym potrzebom i upodo­
baniom artystycznym . Wówczas staną śmiało do 
wszelkiej konkurencyi i wówczas stanie się wprost 
niemożliwem to, co się teraz stało, iż krakow skich 
m alarzy nie dopuszczono do m alowania krakow ­
skiego teatru.

Kraków  19 maja.

— W k a te d rz e  na W awelu  w grobach królewskich 
odprawioną zostanie w sobotę dnia 21 b. m. o godz. 
10 rano Msza św. za duszę króla Władysława Jagiełły.

—  Z ap isk i  osobiste. Członek Izby panów prof. 
Dr Zoll dziś rano wyjechał do Wiednia, aby wziąć 
udział w obradach Izby panów. — P. Aleksander 
Mańkowski, autor „Dziwaka,“ przybył do Krakowa.

—  Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Jan Miczyński, 
urodzony w Załubniczach w Galicyi, otrzymał w dniu 
18 b. m. ńa tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
filozofii.

— Z tea t ru .  W sobotę wystąpi panna Helena Mar­
cello w jednej ze swoich najznakomitszych ról w ko- 
medyi Dumasa: Księżna Jerzowa.

—  „Arna i M essa l in a11 z panną Heleną Marcello 
w roli tytułowej, jej najlepszej kreacyi, odłożoną zo­
stała z inieyatywy artystki na środę dnia 25 b. m. 
Znakomita bowiem artystka warszawska, chcąc także 
swoją cegiełkę dorzucić do projektowanego domu 
akademickiego, z godną szczerego uznania bezintere­
sownością wyraziła życzenie, aby połowa czystego 
dochodu z tego przedstawienia przypadła domowi 
akademickiemu, na co się dyrekeya teatru najchętnej 
zgodziła. Bilety na ten występ panny Marcello sprze­
daje od dnia dzisiejszego kasa teatralna. Nie ulega 
wątpliwości, że teatr będzie wysprzedany.

—  Koncert  pani J. Catnilowej odłożony został na 
poniedziałek dnia 28 b. m.

— Pomnik  d la  Kolberga. Komitet, zawiązany 
w Krakowie, w celu zbudowania grobu i wzniesienia 
pomnika na cmentarzu Oskarowi Kolbergowi, otrzy­
mał od Namiestnictwa pozwolenie do zbierania skła­
dek w całym kraju. W skład owego komitetu wcho­
dzą pp.: prof. Józef Łepkowski, jako prezes, Drd med. 
Michał Wandalin Barański, sekretarz, prezydent Fe 
liks Szlachtowski, Dr Wład. Żeleński, Jan Nepomucen 
Sadowski, Tadeusz Konopka, Dr Tomasz Mączka 
i Tadeusz Błotnicki. Administracya naszego pisma 
pośredniczy w zbieraniu składek.

Na cel powyższy złożyli w Administracyi Czasu: 
Dr Mączka 5 złr., p. Wandalin Barański 2 złr.

— S p r a w a  budowy szkół, mianowicie gimnazyum 
i szkoły realnej, postępuje naprzód. Reskryptem bo­
wiem z d. 11 b. m. nadesłało Namiestnictwo projekt 
kontraktu między skarbem państwa a gminą miasta 
Krakowa spisać się mającego. Kontrakt ten przesłał 
już p. prezydent syndykowi miasta, Drowi Hajdukie- 
wiczowi, do zbadania i postawienia odpowiednich 
wniosków pełnej Radzie.

—  Z a  181 z łr . ,  jak już donieśliśmy, uchwalił Ma­
gistrat krakowski oddać zburzenie kościółka św. Du­
cha w przedsiębiorstwo p. Kopiowi Grunwaldowi. 
Sekcya ekonomiczna odbyła wczoraj posiedzenie i 
przedłożoną jej została między innemi również po­
wyższa uchwała Magistratu do zatwierdzenia. Sekcya 
wszakże nie podzieliła zapatrywań Magistratu i oferty 
p. Kopia Griinwalda na burzenie kościoła nie zatwier­
dziła. Sekcya uchwaliła natomiast poruczyć burzenie 
kaplicy budowniczemu p. Ignacemu Miarczyńskiemu 
i upoważniła swego przewodniczącego, p. wiceprezy­
denta Friedleina, do ułożenia warunków z p. Miar- 
czyńskim.

—  B udow a k o s z a r  d la obrony kra jowej. W spra­
wie budowy koszar dla obrony krajowej w Krakowie 
odbyły wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem pre­
zydenta miasta Dra Szlachtowskiego trzy połączone 
sekeye: ekonomiczna, skarbowa i wojskowa. Sekcye 
uchwaliły przedłożyć Radzie do zatwierdzenia plany 
na budowę koszar przy ul. Siemiradzkiego kosztem 
150.000 złr., oraz wnioski dalsze o upoważnienie do 
rozpisania licytacyi na budowę i do wniesienia ze 
strony miasta prośby do Wydziału krajowego o udzie­
lenie pożyczki w kwocie 100.000 złr. na budowę ko 
szar. Sprawa przyjdzie pod obrady na najbliższem 
posiedzeniu pełnej Rady miejskiej.

—  Przy  budowie zak ład u  kontumacyjnego panuje 
'obecnie ruch bardzo ożywiony, przystąpiono bowiem 
1 do wykonania robót murarskich; prowadzi się budowa 
frontowych parkanów murowanych wraz z zajazdem dla

i .

doróżek oraz budynków dla służby policyjnej i por- 
tyera, usytuowanych tnż przy wjeżdzie głównym. 
Rozpoczęto również budowę jednej z czterech głów­
nych stajen, z których każda pomieści do 1.500 sztuk 
trzody. Równocześnie stawiane są stałe parkany drew 
niane, okalające zakład od strony Krowodrzy. Przy­
gotowane także zostały roboty przedwstępne do za­
łożenia budynków administracyjnych, których budowa 
w przyszły poniedziałek rozpoczętą zostanie. Budowa 
toru dojazdowego do zakładu jest już zupełnie ukoń­
czoną, budowa zaś dworca w zakładzie kontumacyj 
nym w bieżącym jeszcze tygodniu wykończoną zo­
stanie. Położono oba główne tory wewnątrz zakładu, 
z 6 zaś założonych zwrotnic, zostały już 4 w zupeł­
ności odwiązane i skończone. Na placu budowy za­
jętych jest obecnie przeszło 300 robotników, oprócz 
robotników pracujących przy budowie toru w liczbie 
40. Wobec zupełnego przygotowania robót przed 
wstępnych i przeprowadzonych licytacyj przypuszczać 
można, że budowa zakładu ukończoną zostanie we wrze­
śniu i zakład oddany będzie w tym czasie do użytku. 
JE. p. Namiestnik hr. Badeni, podczas ostatniego swego 
pobytu w Krakowie, zwiedzał budowę w towarzystwie 
prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, kilku radców 
miejskich, dyrektora policyi oraz kierownika budowy 
i był obecny przy pierwszem rozpoczęciu wykopu 
ziemnego. Połączenie toru zakładowego z koleją 
Północną niestety nie nastąpiło jeszcze do tej chwili, 
co nietylko utrudnia dowóz materyałów, ale jest przy 
czyną pewnych strat materyalnych tak dla przedsię­
biorcy budowy, jak dla gminy. Gdy podczas ostatniego 
pobytu w Krakowie delegatów kolei Północnej roko 
wania, dotyczące połączenia oraz manipulacyi kole­
jowej, nie natrafiły na żadne trudności i nastąpiło 
obustronne porozumienie, spodziewaćby się należało, 
że kolej Północna zmieni swoje oporne stanowisko 
i w obopólnym interesie przystąpi do połączenia to­
rów w jak najkrótszym czasie. Na roboty asfaltowe 
w zakładzie została zatwierdzoną oferta p. Wasil­
kowskiego.

—  M inisterstwo handlu  zamianowało p. Juliusza 
Epsteina, bankiera w Krakowie, członkiem, zaś p. Her­
mana Fritscha, zastępcą członka w ankiecie cłowej 
we Wiedniu.

—  Wyohodźtwo. W miesiącu kwietniu b. r. przy­
było do Oświęcimia, celem emigrowania do Ameryki, 
1.173 osób, a mianowicie: 1.055 osób z Galicyi, 
9 z Bukowiny i 109 z Węgier. Z liczby tej ekspo­
zytura Dyrekcyi policyi wróciła z drogi dla braku 
paszportów, lub dostatecznych środków na podróż 78 
osób, a w szczególności: 72 osób z Galicyi i 6 z Wę 
gier. Jeżeli się weźmie na uwagę poszczególne po­
wiaty w Galicyi, to najwięcej wychodźców dostarczył 
w kwietniu powiat jasielski, a mianowicie 168 osób, 
drugie miejsce zajmuje powiat tarnowski z cyfrą 129 
osób, potem idzie powiat mielecki z cyfrą 109 osób, 
dalej sanocki z cyfrą 95 osób, nowotarski z cyfrą 
66 osób, kolbuszowski 57 osób, dąbrowski 55 osób, 
nowo-sądecki 53 osób, krośnieński 48 osób, myślę 
nicki 38 osób, stryjski 34 osób, gorlicki 28 osób, 
ropczycki 27 osób, żółkiewski 23 osób, brzeski 21 
osób, pilznieński 19 osób, liski 13 osób, rzeszowski 
12 osób, złoczowski 10 osób —  wszystkie inne po­
wiaty wykazują już cyfry poniżej 10 osób.

W tymże samym miesiącu przejechało przez Oświę­
cim, wracając z Ameryki, 664 osób, a mianowicie: 
524 osób z Galicyi, 44 z Bukowiny i 96 osób z Węgier.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Rudze, w powiecie wadowickim, na bu 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— P os łuchan ia .  Cesarz udzielał ónegdaj publi­
cznych posłuchań i przyjął między innymi: Namiest 
nika hr. Kazimierza Badeniego, posła na Sejm kra­
jowy Dra Skałkowskiego i starszego intendenta woj­
skowego Konopackiego.

—  L ance  sk ła d a n e .  Hr. Hugon Attems skonstruo­
wał nową lancę kawaleryjską, która się da składać 
i rozkładać. Cesarz austryacki przyjmował onegdaj na 
audyencyi hr. Attemsa, który objaśniał Monarsze swój 
wynalazek; Cesarz wyraził się z uznaniem o nowej 
lancy i oświadczył, że poleci zbadać wynalazek w mi­
nisterstwie wojny.

—  Kapele wojskow e — wedle doniesienia N . W. 
Tagblatłu  — zredukowane być mają na mocy roz­
porządzenia ministra wojny z 6 b. m. na 43 ludzi. 
Zabroniono także dzielenia kapeli do grania równo­
cześnie w kilku miejscach i tylko całej kapeli wolno 
grywać publicznie. Stało się to wskutek licznych pe- 
tycyj kapel cywilnych, którym kapele wojskowe czy­
niły konkurencyę.

—  P rzew iez ie n ie  zw łok  je n e r a ła  Klapki z hotelu 
w Peszcie do kostnicy cmentarnej odbyło się w nocy 
z 17 na 18 b. m. Rozeszła się pogłoska, że prezydent 
ministrów zabronił Akademii Umiejętności i dyrekcyi 
Muzeum Narodowego w Peszcie udzielić sali na wy 
stawienie zwłok Klapki. Na posiedzeniu Izby poru 
szył tę sprawę Juliusz Horvath, wyrażając oburzenie, 
iż rząd chciał przeszkodzić uczczeniu pamięci Klapki, 
hr. Gabryel Karolyi nazwał to postępowanie „kra­
dzieżą zwłok." Ponieważ Szaparyego nie było w Izbie, 
przeto po gwałtownej dyskusyi, w której brali udział 
Polonyi, Apponyi, ministrowie Csaky i Szilagyi, za­
wieszono posiedzenie, a wiceprezydent Izby telefo­
nem wezwał prezesa gabinetu do sali obrad. Po kwa­
dransie przybył hr. Szapary i odparł bardzo stanowczo 
twierdzenie, jakoby rząd kazał był przewieść zwłoki 
Klapki wprost na cmentarz. Zarządzenie to wyszło 
z inieyatywy „Związku honwedów." Również nie za­
kazywał rząd wystawienia zwłok w Muzeum, a tylko 
zwrócił uwagę, że w wielkiej sali muzealnej stoją po­
sągi, że więc zachodzą przeszkody w wyprowadze­
niu zwłok z tej sali. Partya rządowa oklaskami, opo- 
zycya milczeniem przyjęła tę deklaracyę hr. Sza­
paryego.

—  Z G dańska  donoszą do L z . Poznańskiego, iż 
na uczcie, danej tam na cześć cesarza Wilhelma przez 
stany prowincyonalne, byli z Polaków zaproszeni pp.: 
hr. Sierakowski z Waplewa, Kalkstein z Pluskowęs, 
Sczaniecki z Nawry, Śląski z Trzebcza i Ossowski 
z Montowa. Panowie ci wynieśli jak najlepsze wra­
żenie i ukontentowanie z tej uczty. Cesarz bowiem 
wyraził sam życzenie, aby mu Polaków przedstawiono, 
co gdy nastąpiło, wyszedł z nimi na balkon i paląc 
cygaro, swobodnie rozmawiał przez 20 minut, wypy­
tując ich o stosunki miejscowe. Cesarz widocznie 
przygotowany był na rozmowę z Polakami.

Biesiada odbywała się w trzech salach, a Polacy 
byli w salonie cesarskim. Wogóle traktowano Pola 
ków nader uprzejmie, a zwłaszcza osoby, z Berlina 
w świcie cesarskiej przybyłe, okazywały im wiele 
grzeczności. Sztywniej zsś wobec nich zachowywali 
się wybitniejsi urzędnicy prowincyonalni. Nie można 
się też temu dziwić, bo znaną nam jest aż nadto do 
brze niechęć tych panów do nas. Gdyby to od woli 
tych panów było zależało, Polaków zapewneby na 
biesiadzie, na cześć cesarza danej, wcale nie było —  
ale zostali oni pono za wpływem marszałka dworu 
cesarskiego zaproszeni. Początkowo bowiem nie było 
mowy o udziale obywateli Polaków, z wyjątkiem hr. 
Sierakowskiego, którego cesarz zaraz w pierwszym 
dniu swego pobytu w Gdańsku wyszczególnił, mia­

nując go w Artushofie szambelanem cesarskim. Zda­
wało się, jakoby obejście cesarza z naczelnym preze­
sem p. Gosslerem nie było zbyt serdeczne — natu­
ralnie bez naruszenia form i dystynkeyi.

Uczta była kosztowną, bo nakrycie kosztowało 
około 70 marek. Po uczcie wieczorem odbyła się w ca- 
łem mieście iluminacya, która wypadła świetnie. Wi­
dniały także transparenta z napisami polskiemi. W cza­
sie objazdu cesarza zajaśniały na wieżach pochodnie 
magnezyowe. Przejazd cesarza morzem do pokładu 
jachtu „Hohenzollerna" również okazale był ilumino­
wany. Parowce, różnokolorowem gorejące światłem, 
towarzyszyły jachtowi cesarskiemu.

—  W ielkość n ie bez p iecz eńs tw a  w  podróży. Z po
wodu wiadomej powszechnie katastrofy na kolei że­
laznej w Saint-Mande pod Paryżem, obliczono, iż we 
Francyi za czasów dyliżansów pocztowych ginął je­
den na 355.000, a ranny był jeden na 30.000 po­
dróżnych. Obecnie na kolejach żelaznych francuskich 
ginie jeden na 2,672.000, a ranny bywa jeden na 
1,060.000 pasażerów, czyli że teraz jeździ się 7-5, 
względnie 3 ’5 razy bezpieczniej kolejami żelaznemi, 
niż dawniej dyliżansami pocztowemi.

Repertuai teatru krakowskiego.
W sobotę 21 b. m .: Szósty gościnny występ He­

leny Marcello, artystki teatrów warszawskich: Księżna  
Jerzowa, komedya w 3 aktach Aleksandra Dumasa, 
syna, z panną Marcello w roli tytułowej.

W niedzielę 22 b, m .: Siódmy gościnny występ 
Heleny Marcelloj" artystki teatrów warszawskich, na  
o g ó l n e  ż ą d a n i e :  Koniec Sodomy, dramat w 5 
aktach Hermana Sudermanna, z panną Marcello w roli 
Ady, a p. Żelazowskim jako Wilhelmem Janików.

— Dnia 18 maja pochmurno; termometr od —j-8'0 
doszedł do -{-16 0 C. Barometr wyszedł dość wysoko; 
o godzinie 7-mej rano dnia 19 maja stan jego był 
747 4 mm., termometru -j-S’O C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 20 maja: św. Bernardyna Sen. w.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 19 maja. W czoraj odbył się obiad 

parlam entarny, w którym  wzięło udział 78 człon 
ków Koła polskiego i klubu konserwatywnych. 
Na obiedzie byli także obecni m inistrow ie: Taaffe, 
Falkenbayn, Prażak, Gautsch, Bacquehem, Zale 
ski i Steinbach. Z członków Izby panów byli obe 
c n i: Alfred W indiscbgratz i Adolf Schwarzenberg.

W szyscy członkowie Izby panów, należący do 
prawicy, zostali zaproszeni na wspólną naradę, 
która się odbędzie tu ju tro  o godzinie 10 zrana. 
Zapow iedziane jest przybycie w iększej części pol­
skich członków Izby panów. W sobotę zaś odbę­
dzie się posiedzenie Izby panów , a  na porządku 
dziennym jest m iędzy innemi spraw a stabilizacyi 
okręgowych inspektorów szkolnych w Galicyi.

Wiedeń 19 m aja. M inister Steinbach udzieli 
dzisiaj w yjaśnień w spraw ie waluty klubowi kon­
serwatywnych. Pierw sze czytanie przedłożeń w a­
lutowych w Izbie nastąpi zapewne w sobotę.

Proces przeciwko N . fr .  Presse o obrazę religii 
przez umieszczenie w rom ansie Adolfa W ilbrandta 
„H erm an Ifinger" inkrym inow anego wiersza, od­
będzie się dnia 31 m aja.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 19 maja. W iener Z tg  o g łasza , że 

Em m a hr. Gondrecourt została m ianow ana ochmi­
strzynią  dworu A rcyks. Stefanii.

Profesor lwowskiej szkoły politechnicznej P aw ­
łowski został m ianowany przewodniczącym korni 
syi egzam inacyjnej, d la  drugiego państwowego 
egzaminu z przedmi tów chem iczno-technicznych 
w tejże szkole.

Wiedeń 19 m aja. W komisyi budżetowej przy 
dyskusyi nad wnioskiem Beera co do zaciągnię­
cia pożyczki na budynki w austryackich  uniw er­
sytetach, oświadczył m inister ośw iaty, że ze wzglę 
du na konieczne roboty przygotowawcze przedło­
żyć może cgólny program  w Izbie dopiero przy 
pierwszej operacyi kredytow ej. Jedynie  krajow e 
instj tueye pieniężne m ogą być wzięte pod uwagę, 
Iasty tueye poszczególnych krajów  byłyby o ile 
możności uwzględnione. O statecznie przyjęto pro­
je k t jednom yślnie z dodatkiem  P len era , ażeby 
annuitety  w staw ić do budżetu długu państw a.

Wiedeń 19 m aja. Jeneralne zgromadzenie 
akcyonaryuszów kolei południowej odbyło się przy 
nadzwyczajnie licznym udziale akcyonaryuszów. 
W odpowiedzi na wywody H aberla (z Frankfurtu), 
B ittnera i K aufm anna, który przem awiał w imie­
niu grupy niem ieckiej, oświadczył prezydent 
Hopfen, że niesłuszną jest obawa, iżby rozdziele­
nie akcyouaryuszom  nieznacznej dyw idendy mo­
gło istotnie wpłynąć niekorzystnie na wysokość 
renty w ykupna przy upaństwowieniu. Dokument 
koncesyi zaw iera wyraźnie odnośne szczegóły, 
według których podstawę obliczenia stanowi w y ­
kazany czysty dochód po zbadaniu go przez 
rząd. Sytuacya Tow arzystw a po upaństwowieniu 
będzie się przedstaw iać, ja k  następuje: Towa­
rzystwo otrzyma, jako dochód renty austryackie- 
go, węgierskiego i włoskiego rządu, z czego n a ­
stąpi oprocentowanie i am ortyzacya obligacyj. 
Stan kolei jest dobry, w przeciwnym razie rząd 
dswnoby interweniował. W yjaśnienia Hopfena 
przyjęto oklaskami. W nioski Rady nadzorczej 
uchwalono. U stępujących członków R ady wybrano 
napowrót. Jako  reprezentanta akcyonaryuszów nie­
mieckich wybrano H aberla z Frankfurtu.

Buda-Peszt 19 m aja. Na posiedzeniu Izby 
deputowanych doniósł prezydent, że Cesarz przyj­
mie jubileuszowe pozdrowienie Izby 8 czerwca i 
że pogrzeb K lapki został odłożony na jutro rano 
z powodu spodziewanego przyjazdu rodziny zm ar­
łego. W  dniu pogrzebu posiedzenie Izby nie od­
będzie się.

Eoetvoes postawił wniosek, aby pogrzeb K lapki 
odbył się kosztem państw a z asystencyą honoro­
wą oddziału węgierskiej obrony krajowej i aby 
zmarłemu wodzowi wzniesiono pomnik kosztem 
państwa.

Prezes ministrów przypom ina daw niejszą odno­
śną uchwałę Isby, odpiera zarzut braku pietyzmu, 
oświadcza, że Izba nie ma kompetencyi uchw ala­
nia asysty  wojskowej, i wnosi, aby Izba przeszła 
nad tym wnioskiem do porządku dziennego. W nio­
sek m inistra, wśród nader burzliwych scen, został 
uchwalony 94 głosami przeciw 83.

Berlin 19 m aja. N ordd. A llg. Z tg  om awiając 
wojskowe stanowisko W łoch, daje pogląd na po­
stępy arm ii włoskiej od zaprow adzenia us‘awy 
wojskowej z d. 29 czerwca 1882 roku i podnosi,

że Włochy, jakkolw iek w interesie swojego mo­
carstwowego stanow iska tak  wielkie ofiary ponoszą 
dla siły zbrojnej i wewnętrznego zjednoczenia, to 
z drngiej strony zawdzięczają one bezpieczeństwo 
swe właśnie tej nieuszczuplonej sile wojska lądowego 
i m arynarki. Siła ta  ucierpiałaby podwójnie, gdyby ta 
potęga, a  zarazem  równorzędne stanowisko w trój- 
przymierzn zostało zachwiane. W ynik przesilenia 
gabinetowego okazał, że naród w b sk i przejęty 
je s t tą świadomością. Niemcy w itają ja k  najrado­
śniej postępujący rozwój m ilitarny W łoch i widzą 
w nim umocnienie politycznego stanow iska króle­
stwa, a  przez to dalsze ustalenie europejskiego
związku pokojowego.

G t d a ń s k  19 m aja. Cesarz wyjechał ztąd
wczoraj przed południem.

Kolonia 19 maja. Do Koln. Z tg  donoszą
z Petersburga, że tam  przy otwarciu ogrodu zo­
ologicznego pijani studenci wszczęli wielki skan­
dal polityczny, niszcząc wszystko, gdy im wzbro­
niono odśpiewania M arsylianki. Policya areszto­
w ała przywódców. P rasa  potępia w ostrych wy­
razach zachowanie się studentów.

Londyn 19 maja. Na zgromadzeniu konser­
watystów w H astings podniósł Salisbury wybitnie 
pokojowy charakter zagranicznych stosunków; nad­
mienił, że robotnicy niesłusznie odwołują się w spo­
rach z kapitalistam i do pomocy prawodawczej, a 
zmowy powinny na przyszłość załatw iać się za 
pośrednictwem sądów rozjemczych. W  końcu zau­
ważył prezes gabinetu, że wobec w zm agającego 
się ruchu protekcyjnego w handlu m iędzynarodo­
wym, Anglia musi zaw ierać trak ta ty , oparte na 
zasadzie wzajemności.

Leodyum 19 m aja. Sąd policyi karnej za­
sądził anarchistów  Jam itte’a  i M ńneau za podże­
ganie do zaburzenia porządku publicznego w dniu 
1 m aja i za pogróżki miotane z bronią w ręku, 
pierwszego na czteroletnie, drugiego na trzyletnie 
więzienie, oraz obu na kary  pieniężne, uwolnił 
zaś anarchistę Morhaya.

Rzym 19 maja. Parlam ent zestał zwołany na 
d. 25 maja.

Ateny 19 maja. Awans wojskowy, który był 
jedną z przyczyn konfliktu pomiędzy królem a 
D elyannisem , ogłoszony został wczoraj. Następca 
tronu zamianowany został jenerałem  brygady.

Od Administracyi „Czasu'.'
D la Unitów w guhernii Orenburskiej nadesłano 

pod lit. N. N. 10 z łr ., z Lubartow a 1 złr.
D la ubogiej wdowy, niemogącej zapracować 

z przyczyny choroby, nadesłano z Lubartow a 
1 złr.

l a i l e s l M ® .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

• -----
San tal Mldy ma ogromne powodzenie, ale 

w iększa część młodzieży dla oszczędności kupuje 
po zredukowanej cenie k apsu łk i, zaw ierające po­
rządną dozę esencyi z drzew a cedrowego i kopaiwy, 
ztąd bóle żo łądka, kolki i bezskuteczność lecze­
n ia , dla uniknięcia których dość je s t zażądać n a ­
zw iska M id y  na każdej kapsułce. (132 2- )

j m j o i i g G o

B ąjw y s tu*  
w o J s  l a l n e r a l u B

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako  zdiój leczniczy od wielu set la t uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i  traw ienia , w gośćcu, nieżycie  
żo łądka  i  pęcherza. Znakom ity dla dzieci, 
rekonwalescentów i podczas blogosławio- 

(I.) nego stanu. $6 f-)
N ajlepszy napój dyetetyczny i  orzeźwiający.

Henryk Mattoni w  K ar lsbadz ie  i Wiedniu.

Broby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawel u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11%.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegmm physi- 
cum przy ulicy św. Anny na 1 piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

K U K S A  T n m i f i c i i s ,
Wiedeń 19 maja. 2 godzina 30 mia. po poi.

Ó papier opod.
'a srebrna „
! l 4 y s złota . .

i  5'/, pap. nieop.
Akoyo Ban. Ais.-W.

„ kredytowe .
Londyn .................
Hapefcoay...........
Dukaty . . . . . . .
Marki . . . .
5% Seata węg. pap.
4% „ „ słot®
Losy pram. węg, ,
Losy tnraahse .. .

Usposi bitnie ghl l j :  stałe. 
B erliia  19 maja.

sb. et. sb, et.
95 95 Anglcbanki . . . . 151 50
95 45 Unaony.............. .. 247 25

112 65 Baahvereiny . . . 115 50
100 70 Afeaye Landerbank. 215 30
991 — „ kol. Ker. Lud.. 213 50
320 25 a a Iwowske-
119 65 „ „ osarniew 243 50
i] 9 50% • „ polnin. 88 37

5 65 Mbethala........... .. 236 25
58 57% Hordfeatay. . . . . 2890

100 70 Steatabahay . . . . 289 12
110 40 A ipiny................. 62 30
142 50 Akays tytoniowa . 176 75

42 61 Saabie . . . . . . . — —

Banknoty mantr.. . 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. ... 
6% LJstysaat. pols.

170 71 
170 45 
214 80 

67 60

4% Listy Ukw.poL 
Aha. kol. Kar. LecL 

„ susjfe. krsC . 
Ultimo Babie , , .

65 10 
91 — 

170 37 
214 75
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b u M v  1 m m $ f  k ip a l*  1

mi m

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Mjrakowte, HSj m Ik 1. $0.
Istsila a pn«bsył @l§ sg*

'■iii igmmU inwlifli l i i i



4 CZAS z Piątku 20 Maja 1892.

Wyszło już czwarte wydanie

łającej
z przykładami cudów za przyczyną 

Najiw. Panny
przez (1239-1-6)

0. Bernarda Łubieńskiego,
Redemptorzygtę.

Cena egzem pl. w  opraw ie zw ykłej 25 cn t., zaś 
w  opraw ie bardzo ozdobnej 45 cnt.

Nakład Księgarni Katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w  K rakow ie.

Wysłużony wachmistrz
2 pułku ułanów, kat., liczący 34 lat, żonaty, 
mogący się wykazać znakomit. świadectwa­
mi szczególnej zdolności, poszukuje posady 
koniuszego lub do tresowania 
koni. Adres: Piotr Idee poste rest. Dębica.

(1273-1-)

W  Z A KOP ASTEM
p rzy  u l. C hałub ińsk iego , w najśliczn iejszem  po ­
łożeniu , są  dw ie nowo w ybudow ane wille w roku  
1891, w każdej po ośm m ieszkalnych poko i z me 
blam i i p rzedpoko je  z licznem i w erandam i, p rzy  
każdej w illi osobno w ybudow ane: k u c h n ie , sp i­
żarnie, lodow nie z lodem  i stajn ie, w całości albo 
częściow o do w y n a jęc ia , albo też  je d n a  z tych  
dwóch je s t  do sprzedania. P rzy  każdej w illi je s t  
ogród  obszerny, zarośn ię ty  lasem  św ierkowym , 
dom y zaś są  dobrze  i na  suchych placach budo­
wane, także  na zim ow ą porę  zaopatrzone, liczne­
mi różnem i w yrobam i upiększone. B liższej wia 
dom ości udz ie la  w łaściciel W. Riegelbaupt 
w Zakopanem. (1272)

Zwraca się uw agę g o sp o d y ń  dom u! (1089) 
przyprawa 
do rosołu 

do nabycia u FE. LENERTA w Krakowie.
M A G G I

Posada konduktora
jest do obsadzenia od 1 czerwca b. r.

Reflektanci nie wyżej lat 4 0 , mo­
ralnego prowadzenia się, z gruntowną 
znajomością miasta i co najmniej ję­
zyka niemieckiego i francuskiego, zgło­
sić sig mogą do Administracji 
Grand Hotelu w K rako­
wie, ul. Sławkowska. (1248-1-3)

Za 1 5 0 ,0 0 0  ®i'r.
jednorazow o, lub licencyow o rocznie 15,000 złr., 
je s t  do sprzedan ia  1 S-letni wyłączny przy­
w ilej na  A ustro -W ęgry  n a  u lepszoną k o n stru k ­
c ję  w ew nętrzną pieców  kaflow ych z zaoszczędze­
niem  50%  opału  — gw araneya c iep ła  p rzez dwie 
doby. W szelk ie  piece d a ją  się  tanim  kosztem  
po d łu g  tego  system u przerobić.*Zgłaszać się  m o­
żna do  B iura  inżyniera-technologa <4. Hittera 
w W arszawie, lub do B iu ra  p a ten t. Palm  
& Riclialecki w W ieiliiiu. W kró tce  będą  
do sprzedan ia  p a te n ty  n a  9 innych p ań stw  eu­
ropejsk ich . (1274)

Poszukuję od I lipca b.r.
do prowadzenia gospo­

darstwa na folwarku 400-morgowym.
Zgłaszający winni wykazać się świa­

dectwem ukończonej szkoły rolniczej 
krajowej lub zagranicznej, oraz świa­
dectwem kilkoletniej praktyki w za­
wodzie rolniczym.

Kawalerowie mają pierwszeństwo.
Pensya i inne pobory według umowy.
Zgłaszający się winni przysłać kopie 

świadectw.
Nieprzyjęte zgłoszenia zostają bez 

odpowiedzi. (12501-3)
Zarząd dóbr Dąbrowicy, 

poczta Chrostowa.

OGŁOSZENIE.
L. 1619. (1247-1-3)

D n ia  3 g o  czerwca 1898 r. odbędzie  się 
w  b iu rze  M agistratu  m iasta Żółkw i publiczna 
licytacya w  drodze  o fert p isem nych , na Im- 
tlowę koszar normalnych w Żółkwi
dla pom ieszczenia dwóch szw adronów  kaw aleryi, 
ko sza r doryw czych d la  dw óch szw adronów  ka  
w a lerj i , pom ieszczenia d la p lu tonu  pionierów , 
sztabu  pu łkow ego  i pom ieszkania  dyw izyonera, 
oraz dużej k ry te j u jeżdżalni, a  to  ty tu łem  jene- 
ra lnego  p rzedsięb iorstw a bez żadnych w yłączeń.

P ierw szeństw o  będą  m ieli ci o ferenc i, k tó rzy  
zechcą ob jąć  całą  budow ę na w łasne ryzyko .

Cenę w yw ołania  stanow ią ceny  kosztorysow e 
w ynoszące łączn ie  sum ę wyżej 4 0 ''/ 0 0  złr.

W adyum  25,000 złr. w gotów ce lub  papierach  
w artościow ych ob liczo n y 'h  w edle kursu .

K aucya 50,000 złr.
O feity  ostem plow ane i opieczętow ane w nosić 

m ożna n a  ręce  K om isyi licy tacy jnej w dniu liey- 
tacyi do godziny  5ej po południu .

P lany , kosz to rysy  z w ym iaram i i w arunki licy­
tacy jn e  są  do p rzejrzen ia  w zw ykłych  godzinach 
urzędow ych w b iurze M agistratu.

M agistrat król. m iasta Żółkwi,
dn ia  17 m aja 1892 r.

g : K A I ¥ «
s ta re  i now e sprzedaje  najtan ie j (866 209-)

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 41

Poleca się  zakład przyborćw kościelnych 
f. Ludwik Kottal w Wiedniu,

I ,  R o then thurm strasse  29. (761 9-12)
L itu rg iczne i sty low e ubio- 

. ry  m szalne, dalm atyki, plu- 
w iale, chorągw ie kościelne, 
baldachim y, ve lum , mon- 
straneye. kielichy, ciborya, 
lam py ołtarzow e, lich tarze 
ołtarzow e, kadzieln ice, pa­

ją k i ,  b ielizna i t. p 
Obrazy o łtarzow e i stacye 
krzyżow e (ty lko olejne o- 
b  azy), s ta tu y  drew niane, 
Boże g  oby itd . po n a jtań - j 
szych cenach oryginalnych, 
fjśfg - Illu strow any  ka ta lo g  

darm o i opłatn ie. -TĘS&

NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
i WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZNYCH 
oraz EKSPEDYCYI PISM PERYODYCZ.

S. A. Krzyżanowskiego
w  K rakow ie  

WYSZŁY NA FORTEPIAN 
polecone i przyjęte p rzez  Konserwa- 
toryum To w. muzycznego w Krakowie:
Drozdowski Jan. Ćwiczenia 

przygotowawcze. Zeszyt I. 1 złr., 
zeszyt II. 80 cnt. (1101-3-5)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W  OGRODZIE
naprzeciw  C m entarza k ra k o w sk ieg o , poleca się 
Szan. Publiczności na  tegoroczny  sezon w i e l k i  
w y b ó r  wysadków kwiatowych, ja k o  to : 
hratki, stokrótki, niezapom., gwoździ­
ki holendersk ie  itp ., oraz drzewka najstosow ­
niejsze  do obsadzan a  g robów , wierzby p ła ­
czące, jesiony, róże, g łog i (ConifeTy), 
Thnje i w iele innych. R ów nież podejm uje się 
obsadzan ia  g robów  drzewkami ozdobnem i 
kw iatam i letn iem i i zim o-trw ałem i podług  życzę 
nia Szan. Publiczności. — Zarząd ogrodów 
w Olszy, poczta Kraków. (856-7-8)

E. Uklański.

R e a l n o ś ć
składająca się z trzech kamienic trzech 
piętrowych, położona w śródmieściu, jest 

z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u Józefa Doerflera, admi­

nistratora tejże realności, w Krakowie, ul 
W iś  In a  Nr. 12, II. piętro. (1235 3-12

KUSTRAMI C E N N I K
N A  W S Z E L K Ą  ĄRTYKIJŁY 

DOM OW E-GO SPO D AR SK IE 
I PRZEMYŚL OWE 

-W YSY ŁA

G R A T I S  i FRANCO
PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTW

WYSYŁKOWE WE WIEDNIU

ALBIN KRAJEWSKI
WIEDEŃ. LrjsELASTRAŚSE V I

KTO JESZCZE NIEMA T E C O  CENNIKA 
MECH ŻADA KORESPONDENTKA, 

O TR ZY M Ą G D W R O TN IE 
PO L E CA  I D O ST A R C Z A  WSZY STK O  

CO KTO T-YLK0 Z A Ż Ą D A .

(1107-6-)

Ogłoszenie.
L. 1268.   (1231 4  5)

Wydział powiatowy bocheński roz­
pisuje niniejszem licytację Iia 
budowę domu Rady po­
wiatowej w Bociani. Piany 
można przeglądać w biurze Wydziału 
powiatowego od dnia 14 maja bieżą­
cego roku włącznie —  od tego dnia 
mcżna tamże nabywać po cenie 50 c. 
odpisy kosztorysów formularzy do ofert, 
warunki szczegółowe itp.

Oferty wnieść można najpóźniej do 
dnia 24  maja b. r„ do godziny 
12ej w południe.

Bochnia, dnia 7go maja 1892 r.
Prezes: Zdzisław  Włodek.
Sekretarz: W. Siemiński.

N a j l e p s z e ]  

i najtańsze

ty lk o  we fab ryce  harm on ijek  p. f.

O. jL e d e r h o f e r  w PRADZE, |
(1053 4 )

B renu tegasse  Nr. 23. 
C e n n i k i  d a r m o .

W Y RO BY  SPECYALNE

PARFUMERYA
IBS VIOLETTES DE P4RMG

E D .  P I N A U D
M y d ł o . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARSIE
Sssencya dla chustek. .  a u x  VIOLETTES d e  p a r m e  
W o d a  ualetowa..  AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P o m a d a  ftux VIOLETTES DE PARMĘ
O l e j e k  a u x  VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
K o s m e t y k i . . . .  f l u x  VIOLETTES DE PARMĘ 

37, Boulevard de Strasbourg, 37

(113 23-)

O
S k l l ł k i  n » d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
WIVUIIVI z d r o w i e ,  jak  p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

Dra Betaifa
chrona w ła sn a .

Cena w ydania po lsk iego : 1 złr.
Cena w ydania  n iem ieck ieg o : 2 złr. 

T ysiące  znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  użyciem  ku racy i 
w książce te j zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem  franco na- 
leży to śc i, o trzym a się k siążk ę  w k o p e r ­
c i e  franco przez M agazyn W ydaw nictw a 
R . F . B ierey  w L ipsku  V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  N eum ark t 34 .

W  H r n l i o w l e  do nabycia  w księgarn i 
M . M . H i m a n n e l h l a n a .  [1626 31-]

OGŁOSZENIE,
D n ia  m a j a  1 8 9 3  r o l t i i  to jest

w  p o n i e d z i a ł e k  o  grodz. 5 e j  p o  p o ­
ł u d n i u  — odbędzie się w sali posiedzeń Kasy 
Oszczędności z w y c z a jn e  Z g r o m a d z e n i e  
W y d z i a ł u  W ie lk i e g o  M a sy  O sz c z ę ­
d n o ś c i  m .M r a k o w a 9 na które Szanownych 
Członków tegoż Wydziału mam zaszczyt niniejszem 
zaprosić, (1249)

Kraków, dnia 18 maja 1892 r.
S z l a c h t o w s k i  m. p.

Prezydent miasta, 
oraz Przewodniczący Wydziału Wielkiego 

Kasy Oszczędności m. Krakowa.

K Ą PIE L E  SIARCZANE 
w Krzeszowicach.

Początek  sezonu  I cze rw ca  b. r.
Stacja kolei północnej ces. Ferdynanda, pół godziny od Krakowa.

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. (1169-2-8)

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela
Zarząd Kąpielowy w Krzeszowicach.

zakład zdrojowo-kąpielowy
NAD POPRADEM, STACYA KOLEI.

NTajsilniejsza szczawa żelazista, sku teczna  w chorobach k o b ie t,  w ycień­
czenia po ciężkich  chorobach , d ługo trw ałej re k o n w a le sc e n c ji , b łęd n icy , b rak u  apety tu , 
zaparciu  stolca, neurasthem ii, h ipohondry i, h istery i i t. d.

Kąpiele  borowinowe, po p rad o w e  i m ineralne  w łaz ien k ach ,  u rządzonych  systemem 
Schwartza .

Znakomita górsha stacya klimatyczna — mleko — żentyca.
P o ra  kąpielow a trw a w t r  e .h  sezonach: cd  1 czerwca do 10 lip ca , od  10 lir ca do 

20 sierpnia, od  20 sie rpn ia  do  15 w rześnia.
W  p erw szym  i trzecim  se z .n ie  m ieszkania  tańsze  o 30% .
L ekarz  o rd y n u jący : Dr. Ludom ił  Korczyński.
Ma sezon bieżący lekarz zdrojowy wprowadza w nżjcie HbTODĘ 

LECKKHU HYUHOPATYCKlEdo. (1187-2-3)
W szelk 'ch  bliższych w y jaśn ień  udzie la  Zarząd.

I

Lwowska Fabryka Asfaltu
I  T E K T U R  u l e p s z o n y c h  o g n i o t r w a ł y c h

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Horytnej pod Kir. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
d la  izolow ania w ilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, je d y n y  dziś pew ny

śro d ek  izolujący wilgoć;

T E K T U R Ę  u l e p s z o n ą  o g n i o t r w a ł ą
do  k rycia  dachów  wy.-okich gatunków , 

rola lO metrów [] od. złr. 1*80 do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowych i że laza ; (1006 12-100)
SM OŁĘ a n g ie ls k ą  bezw odną.

Osusza asfaltem ja k o  jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach . 
n iszczy  z a s t a r z a ły  grzybek  drzewny.

F ab ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  sw oim i l udźmi  p o k ry c ia  dachow e tek tu ro w e  i oraz 
re p a ra c je  tychże. M etr □  po  50 do 75 ct. U ługoletnią trwałość poręcza się. I

Pierwsza c. k. uprzyw. ICHATACERSHA

Fabryka sztucznego  bazaltu, wyrobów szamotowych 
i kamionkowych

K . § € H Ł I M P ,
Zakład szlamowania kaolinu w WINAU pod Znaim, 

w  W iedn iu , I. M aysedergasse  4.
Klinkery do brukowania chodników , zajazdów , 
podw órzy, s ta jen  i ulic. 14 link ery i płyty mozaj- 
bowe. — Kury, nasad y  kom inow e, płyty i naczynia 

kamionkowe polew ane.
O g n i o t r w a ł a  c e g ł a  s z a m o t o w a .

Rury dymowe i ogniskowe, kaolin podwójnie szlamowany biały. 
'Wykonuje kanalizacyę z kamionek.

Z a s t ą p  c a :  H. i A. Lorie w K rakow e.
ul. św. Oertrudy Ł. 1-4. ( 05 6 10)

i
Tyrolski zak ład  malowania na szkle 

i katedra lna  huta szk lanna
N euhauser D r J  ele & C°

w  In n sbru cku , tv H iedn iu  
i  w  N ow ym  Jorku .

K A R O L  G O L D ,
dyrektor filii, 

w Wiedniu, VI., Magdalenenstr. Nr. 29.

<MtH

y t V T r

Stołki kąpielowe i wanny I 
z ogrzewaniem, zycbady, 

prysznice i klozety
poleca w łasnego w yrobu

M a r o l  M a r k u s
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 18.

URZĄDZA WODOCIĄGI, ŁAŹNIE, 
WYCHODKI. (577-22-104) 

U trzym u je  n a jw ięk szy  sk ła d

samowarów Tulskich
oraz wszelkich naczyń blaszanych.

KANCELARYA ADW. Dra BOGUSZA
(ul. Gołębia L. 5) o g ł a s z a ;

1) do sprzedania względnie wynajęcia na 
dłuższy czas realność przy u l  Koper­
nika, składająca się z domu o 7 poko­
jach na piętrze, 4 pokojach parterowych, 
stajni, wozowni i ogrodu obszernego;

2) do sprzedania realność w śródmieściu 
przy plantacyach, przynosząca stały 
znaczny dochód bez żadnych kosztów 
adm inistracyi;

3) do sprzedania dom dwupiętrowy przy 
ulicy Floryańskiej. (1189-2-3)

Pośrednictwo wykluczone.

N a j w i ę k s z y  h a n d e l
Maszyn do szycia

metylko w kraju, ale w całej 
Ausirji. (460-5-80)

Wybór z 12 fabryk
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr. 
nożne Singera po 30, 42, 50, 65 złr. 

ratami po 4 złr. miesięcznie, 
gotówką 10% taniej.

J O Z E F  I W A N I C K I ,
Kraków, B jiiek  1. 25. 
Lwów, H otel Żorża,

AJEIT
bardzo dobrze znany w Pradze i okolicy, 
poszukuje zastępstwa handlarzy bydła jako 
zakupujący konie, świnie i bydło rogate. 
Bliższych wiadomości udziela N .  Roe- 
sclientlialer, ajent w V r s z o w i t z  
pod Pragą. (1194-3-3)

Konkurs.
Celem obsadzenia po­

sad kierowników i młod- 
szjch n a u c z jc ie li ,  przj 
ot worz jć  się m ajacjcli 
szkołach ludow jch‘Fun­
dacji Barona H i r s c h a  
w H ielcu, Tarnobrzegu, 
Brzesku i Wiśniczu, roz­
pisujemy niniejszem kon­
kurs.

Kandydaci, ubiegający się o posady 
kierowników — z płacą 800 złr. ro­
cznie — winni wykazać się patentem 
kwalifikacyjnym; zaś o posady nau­
czycieli młodszych — z płacą 450 złr. 
rocznie — świadectwem dojrzał ści.

Posady powyższe nadane będą na 
razie prowizorycznie na rok jeden.

Kandydaci, którzy w bieżącym roku 
szkolnym przystępują do egzaminu doj­
rzałości, mogą się na razie zgłos:ć, za- 
strzeg jąc sobie dodatkowe przedłoże­
nie świadectw dojrzał ści.

Termin wniesienia podań oznacza 
się do d. 15 c a e n c a  t>. r.

Kraków, dnia 10 maja 1892 r.
(1245 2 3) P ro f. D r. R osenbla tt.

Lekcye rosyjskiego
dla pragnących uczyć się tego języka. — Adrea- 
Karmelicka, 1. 53 M. piętro. (H93 .3 4)

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70,
poleca na obecną porę:

wielki dobór wysadków kwiatów letnich 
po następnej cenie: bratki 2 złr. 50 cnt. 
lewkonie 40 ct., werbeny 2 złr. 50 ct., goi’. 
dziki Margarenty (nowość) 1 złr. 50 ct. ■ 
wszystko inne po 30 et., wszystko za 100 
sztuk; sadzonki do klombów kobiercowych 
od 1 do 2 złr. za 100 szt., wysadki trzech­
letnich szparagów 1 złr. 50 ct. za 100 szt. 
i różne inne warzywne po zniżonej cenie. 
Thuje (żywotniki) od % do dwóch metrów 
wysokości, od 50 ct. do 1 złr. 50 ct. za 
sztukę; wielki dobór roślin doniczkowych • 
przyjmuje zamówienia na bukiety i wieńce’ 

(1139-5-8)

M o ta ry u s z
w miejscu kąpiel. Dorna-Watra
poszukuje substytutu. Poźądanem 
podanie warunków. (1264-2 6)

Dr. med. Czesław Stiche
ordynuje w K a r l s b a d z i e ,
mieszka , jak dawniej : Kreuzgasse, 

Insel Riigen. (1152-3-3)

Leopold Haase,
weterynarz dyplomowany
w wyższych c. k. szkołach weterynaryi 

w Wiedniu i Peszcie.
P o  dw udziesto letn iej p rak ty ce  w eterynarsk iej 

w k ra ju  i z ag ran icą , osiedliłem  się w celu  wy­
konyw ania dalszej p rak ty k i w K r a k o w i e  przy 
ul. N i e c a ł e j  L. 10 (hotel E uropejsk i), g d z ie  też 
urządziłem  lazare t w e tery n a ry jn y  dla kon i i in­
nych zw ierząt dom owych.

Na w ezw anie w yjeżdżam  na  prow incyę bez­
zwłocznie. (864-11-24)

FOLWARK PRZEGINIA NARODOWA
pod Uszkami,

o 63 morgach, z parkiem i trzema staw­
kami; dworek murowany o 6 pokojach 
na suterenach, z dwoma werandami, oso­
bno kuchnia i budynki gospodarcze — 
wszystko to z inwentarzem i meblami 
jest za 22,000 złr. zaraz do sprzedania 
w kancełaryi adwokata D ra Markiewicza 
w K r a k o w i e  przy ul. Grodzkiej L. 15. 

(1153 5 6)

KONIAK
Imperial z 3 gwiazdkami

w w ybornym  francusk im  g a tu n k u , s ta ry , 
od leżały , łagodny , arom atyczny, tw o rzący  
k rew  i w zm acniający ż o łą d e k , rozsy łam  
pocztą  za zaliczk ą  8 złr. 35 ct. za 4 litr. 
b a ry łk ę  lub 5 z łr. 55 c t. za  k o szy k  z 3 
bu telkam i po litra .— Je d n a k i lecz m łod­
szy  koniak z 1  gwiazdką po 6 złr. 
50 ct. za  b a ry łk ę  lub 4 z łr. 50 ct. za k o ­

szy k  z 3 bu telkam i j a k  pow yżej.

Londyńską kawę
z p rzejrza łych  i p o p ęk an y ch  zia ra  kaw y  
w A nglii p a rą  paloną  i m ie lo n ą , b  irdzo 
w onną i w y d a tn ą , w b laszankach  4 kilo  
z aw arto śc i, za  zaliczką  pocztow ą 4 złr. 
80 ct. za  b laszankę. (1077 4-10)

W szystko  oclone i opłatn ie.

B .  m a i l i .  Capodistria 
pod Tryestem .

We l o c y p e dy
w szelk iego  rodzaju .is is h m !K atalog  za  nadesłaniem  

ma rk i 10 ct.
U ST" P o s z u k i w a n i  

'® ® “ *B® ^® “ ®“ * ® ® * * a » 8 tę p c y .  (902-13-)

I f .  B o c k ,  Wien, HI, Hauptstr. 72.

J a w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Z akład  h y d ropatyczny  i żętyezny. U -drow isko klim atyczne. K nrccye e lek tryczne, 
m ięsieniow e, m leczne i t. d Sezon od 1 m aja do 30 w rześnia. L ekarz  Itr. Edm. [ 
Kowalski. Poczta , te le g ra f, stacya  kolei żelaznej. W y 'aśn ien ia  i b ro szu ry  prze-1 
sy ła  Inspekcya /.aliłailu.______________________________________________ (906-4-10) I

V T M T I f  y y t T T V T

Swoszowice
POD KRAKOWEM

K a M I a d  f e ą p l e l o  w o - I e c z n i c z y .
Jedna z najsiln ej. wód siarczanych, z przew ażającą 

ilością soli sodowych i wapniowych.
Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, 

owrzodzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, 
porażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywn'eniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skórnych, 
jakoteż w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i przemianie krwi, 
w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, hydroterapia, leczenie elektrycznością 
i mięsieniem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Paweł- Radecki, praktykujący 
w klinice profesora Dra Morczyńskiego.

Stacya kolei państwowej, G kilometrów od Krakowa, 
poczta i telegraf w miejscu. (1155-7 10)

Początek  sezonu od 25 maja do końca września .
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 

Z a r z ą d  kąp ie low y w Sw oszow icach .

Czcionkami Drukarni „Czasu.ą Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocmski,


